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I[§) 1.842 . 
wsie 

1§1 49.968 chłopów 

w woj. łódzkim GŁOS ROBOTNICZY 
realizuje 

zobowiązania 
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pierwszomajowe 
w •I•d n za.logami fabeyk, 

hut i kopalni dzleslątld ty­
sięcy chłopów woJ. łódzkiego 
realizuje zobowiązania pierw­
szomajowe. Czyn chłopów 

zmierza do osiągania w rol­
plclwle ,,.,yższych plonów o­
raz do dalszego rozwoju ho­
dowU bydła. i trzody chlew• 
nej. 
0&6łem w Czynie Pierwszo­

majowym w woj. łódzkim u· 
czestniczy 49.968 chłopów z 
1 .842 wsL Wielu z nich zobo· 
wiązania swoje już wykonało. 
Na p.zykład rolnicy ze wsi 
F'c>lwarkli, gromada Zakrze­
wek w pow. radoms=ńskJin, 
postanowUi do dnia 30 kwie­
tnia zakontraktować oraz od­
stawić ponad plan 25 tuczni­
ków, a do dnia 22. IV. sprze­
dali już 20 sztuk. Chłopi ze 
wsi Babczów, gromada Ko· 
biele przekroczyli swoje zo­
bowiązania i zamiast zaplano­
wanych 25 śWlń 51Przedall 30. 
W a.rto nadmienić, że w po­
wiecie radomszczańskim wy­
konują swe zobowiązania 
4.943 osoby, w tym a24 ko­
biety. 

250 tys. robotników 
Łodzi i województwa 
Wmlami I-Majowymi 

wita święto 
klasy robotniczej 

Jutro t Maja, ml~zynarodo we §włęto klasy robotnłczeJ, 
w ł.odzl I województwie ló dzkim czynione są ostatnie pr ~y~towanla do uroczystego 

obchodu. Zakłady pracy. domY mieszkalne I ulice preybra.ly Juz odśwlętnJ wygląd. 

W powiecie łowickim zobo-

.o Dalszy cl21g 
na str. 2 

Przez kilka tygodni około 
250 tysięcy robotn ic t robotni· 
ków, majstrów . techników t 
inżynierów . kobiet 1 mężczyzn. 
członków partii 1 bezpartyj­
nych, ambitnie walczyło o 
zwycięskie wykonanie podję­

tych zobowiązań, o t.o, by jak 
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~ ZWIĄ'lKOWCY P()l.SCł' 1 
( przesyłaią pozdrowienia 1-Majowe j 

i.,.~ W ~:ed~~~(::na•~:=~~~oz:~., :~0~1~.:Cc~1ralno ~=-.'~ 
1toda lwiq1k6W Zawodowych w 'o11ce pnetloła Uc1ne depesze 1 het• 
nlaml I po1drowlenl•ml !·Majowymi do orgonltacll rwlqtkowrcn w •i•lu 

: krajach 6wfala. : 
: M. Jn. wystono depe11e do W1rechrwlq1kow.f Centralne} Rady Zwlqz. : i k6w Zawodowych (WCSPS] I do Ogólnoch!hlllef Fedoracjl Zwiqtków Zo· ~ 
I wodo.,.,ch. . : 
f, Depes10 2 łyc:teniaml wysłane 1ostały takl• do otganha~jl "lwlqtlco-- ~:· 

wych krojów demolc:rocji ludowej orar wielu krajów lrapitallstyc1nych. 
: Cer1trolna Roda Zwiqzk6w Zawodc.-yth wysłało równ'.ei depentt 1 ser· : 
! ct.cznJ"'I potdrow1eniom1 ł łrcieniaml do $wialowej Federacja Zwiqtlrów ; 
o Zawodowych. j 
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najgodn1ej uczcić robe>tn1cze 
święto, by móc z dumą z 
d11brze wypełnionego obowiąz­

ku uczestniczyć w uroczystym 
t><><:hodz;1e. 

Lepszą 1 wydajniejszą pracą 
klasa robotni cz.a f,odz.J 1 wo-
1ew6dztwa umacnia siły naszej 
ludowej ojczyzny, utrwala po­
kóJ. 

• • • 
W wyniku zwycięskiej reali· 

1,acJI tnbowlązaó plerwszoma· 
jowych, lic1.11e za.kłady p~acy 
zameldowały o przedlernuno­
wym wykonaniu planów kwh'­
tniowych Meldunki takle do­
tyl)I m. llL ~alogi: ZPUz Im. 
Ułażt"wskieao. przędzalni cien­
koprzędnej, odpadkowej. tkal­
ni I wykmit·zalnl ZPB Im. Mar• 
chlewskit'go, ZPB Im. Bytom­
sk1eJ, w)lkończalni ZPB im. 
Armii I.udo" ej, Zl'W Im. Ka­
sprzaka. pr11;d1.lłlnl ZPW Im. 

I 
Struga, ZPlh Im. Ourat:1.a, 
ZPW Im. 0'1sowsli.ie110, ZPUi 

===========================-- im. Kas11riaka. 

Akurat rok temu b11?em 
tutaj. Przyjech.ałem 

prosto z blura konstrukc11;. 
nego, stanąłem na środku 
wielkiego z FZCldka zadrze. 
wionego placu usiłując 
wyobrazi-' sobie zakład 
przemysłowy. którv tu zo­
stanie zbudowany. 

Dopiero rozpoczęl11 sie ro. 
bot11. Przekowwano zie. 
mię, zwożono cegl11, usta. 
wiano barakL~ 

DzU nie potrzebuję po. 
1!ugiwać Bię wyobratnią. 

P-tzed 1obq mam budynld 
wielkiej Jo.bryki. Budynki 
nie są jeszcze z zewnątrz 
cn!kowicie wykońctlme. po. 
krvwają je gdzieniegdzie 
rusztotuania I szalunki. ale 
za to wewnatrz.~ 

OgromnQ ha la, set kl ma. 
szyn. Na maszynach za· 
tknięte proporczyki pie1'W· 
szomll j c>We Nowa p?'Zędzo.l­
nia cienkoprzędna w ZPB 
łm Armil Ludowej jui, pra.­
cuj e 
Zfltrzymu1ę się przy je. 

dnym 2 obrą l'zntaków. Ob­
slugujq.ca je kobieto wydaje 
mi sle znajoma. Ale2 tak. to 
Marta Przybylska, wielo. 
lcrotna przodownica pracy 
ze sto.re1 przędzalni Za.kia. 
dów Im Armil Ludowej 

Dnwno pracuje<'ie lu-
t111 tou•arz11~zko Prz11bul. 
ska? 

Od so.mepo poczqtku-
1ak się ieszcze maszyny 
montowalo. Mnie przecież 

- Manyn1 
dualafq la~ 
pre.cy1yjne t• 
gań:i. Nt• mo 
zrywów anł po. 
słojów. Pnri•· 
mni• cztoNiako. 
wi, te p racuje 
w taki.i labrr­
ce - 4Świod· 
c11ro p"rqdliro 
Moria P'1ybyl· ..... 

• • • 
Tkacze I prządki. majstro­

wie 1 brygadi.isci oraz per;one\ 
techniczny nie iałow11\i wv>1t­
ku, aby jak najlep1eJ, JaK na]· 
izyf>cjeJ wykonat' swoje wbo~ 
w1ązan1a. Tere? zb1eraJa bo•1111• 
ty plon. 

W Zakładach Przemy>IU 
Wełnianego un. Łukaslń~kle­
t(O przędta\n1a postannw1la 
zwiększyć wypnę<! o 0.5 proc. 
Postanowienie to zns!.Rło wy· 
kr>nane z nactwvtką, ~rlvt o­
~1ągnięto 1,3 proc. Tak samo 
chlubnie zreallwwala swe za· 
dania załoga tkalni zwięksi!ł· 

V Dalszy ciqg 
na sir. ~. 

NAJMLODSZA 
FABRYKA 

przupadł zaszczut wypro. 
dukowanła pierwszego kilo. 
pra1114 przedzy. 

Do eh.wili obecnej załoga 
nowej przędzalni dala już 
ponad 23 ton.ny pTzędzy. 
Można z ntej utkać p1'zeszlo 
200 t11s. metrów tkanin. 

- Prz11 buduwie zakładu 
t usta.wian tu maszyn szc:ze­
gó!nq uwagę zwrócono na 
to, bu stworzyć robotnikom 
jak najlepsze warunki pra. 
cu - tlumaczu stojq.cu obok 
łn.tynler Cich.ocki. - Ganki 
sze„okłe, widno. no t.. et. 
cho. 

Rze<'z11wHrlP pracu1qre 

maszvny wydaje; fed11nle 
lekkł 1zum. - Naaz zakład 
jest .najcichsz11" w Łodzi­
dodaje śmiejąc się inżynier 

Rozmawiam .:z wieloma 
rabotnikam\. W8zyscu twier. 
dzą zgodnie, te jeszcze nlg. 
du nie pracowali w tak do­
brych warunkach. 

W halach wciąż montuje 
się nowe U1'ządzenia. Wla. 
śnie wczoraj ruszy? jeszcze 
jede?\ zespół W1'zeciennlc. 
Przedterminowo, na cześć 
święta 1 Maja. 
Zwiększa nrodultcje na1· 

młodsza w Łodzi fa bryko. 
B R. 
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ledna l tal nowopow1tal•ł pnęd1olnł, 

Zawarcie traktatu 
z Austrią 

potwierdzi słuszność 
zasady 
rokowań 

Komunikat Sekrelariatu SRP 
WIEl>EN. iii. ł, 

Sekretariat SwlatuweJ Rad> 
Pokoju ogłosił 28 bm. n.tslę· 

P"Ji\ćY komunikat w •prawie 
au• triacklcJ: 

.,S1.ybk 1e tawarr1e traktatu 
plln•I woweg" t Austrią będt1e 
nuwym polw1erdten1ern słusz­
ności zasady n1koweń. 

$wiatowa Rada Pokoju 
broniła zawsze tel za,ady, 
1ako najbardltej skutecznej 
metody puko)owego uregulo­
watita puwaznvch problemów 
ri,1~ci1. vnHtuduwvt:h . Ju1 w ro­
ku 1"~2 Kun~res Obn.ńców 
P(1ku1u , twołany pr.tez $w1a• 
tuw11 RHdę Pukoju do Wied­
nia, w1ądal wznnw1en1a pr1e1 
czrery Wlt'lk1e m1K""'''"'a ro­
lrnw~ń w <prawie RU<lrJRCkle. 
-:o trnkllltU pHńsfw<1we~o. 

Kongres wvr117.1ł popHrrle 
„dla W•7.elk1c:h wv>1lk<'iw. 
które miałyby n11 celu •tYł>­

k1e Clr •(JfO"'Arłl'en1e do rt1k•~ 
w11ń or11z tapewr11er.1e naro­
dowi auolrlack1emu - wraz z 
zakuńczen1em okupacji 
praw demukratyrznych I nle­
zależnnścl kraju", 

Wlt11my rlzU z zednwołe­

nlem decyzję RepubfJk1 Au· 
str1acktej nleprzystępowa nta 
dn sojuszńw woJ•knwvch t 
nietolerowanla na swym te­
rytorium baz Woj•kowyrh. 
Dt>cyzja ta stanowi poważny 
wkład do sprawy pokOJU w 
Europie. 

Zawarcie traktatu państwo­

wego z Austrią będzie nowym 
zwycięstwem narodńw wal­
czących o pokój. Sw!.atowa 
opinia publiczna t sf!m nerńd 
austriecltl pragną, aby roko­
wania, które podjęte zostan~ 
w n!!jbllższym czes1e przez 
Pl7edstawic1ell czterech wiel­
kich mocarstw Jako wynik 
rozmów moskiewskich, za­
kończyły się możliwie jak 
r.ajszybclej sukcesem", 

Pierwsze 
?2 

• 
krosna 

tkalni no wet 

jedwabiu 
w Turku 

oddane do rozruchu 
TUREK, 294. 

W nowej tkalni Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczego w 
Tu rku z.akończono w pią tek . 
29 bm. me>ntaż t przekazano 
załodze do próbnPgo rozruchu 
pierwsze 72 krosna . produkcji 
Łódzkie] Fabryki Maszyn Włó­
kienniczych Pełne uruchom ie­
nie tej tkalni , co ma nastąp; ć 
w ciągu najbliższych miesi ę­
cy, zwiększy o prze6zło 130 
proc. dotychczasową produ k· 
c.1e z.a kladów 

:············;·························: 
i OZIS b STRON l . . 
\ ................................ ....... : 

Naprzód, 
J ·1k kraj dlugl I szeroki w oit>ho uderza pieśń 

I ·Majowa. Idą tysiące. NHd nimi sztandary -
czerwone I biało-czerwone . Idą u licami Lodzi, 

l'iotrkowa, Tomaszowa, idą ~OSt'lll<"Bm• wsi łólizkiej . 
Ileż radośdl z tego, co jest. co wywalczyliśmy r l 

tego, co będzie, co wypracujemy By łatwiej było 
żyć, by jutro było jeszcze radośniejsze. 

Prowadzi nas partia. Partia - bohater, Partia -
roium, Partia - duma I honor naroriu - Pol!óka 
Zjednoczona Partia Robotnicza.. Ona wskazuje nam 
drogę. Siła partii w jej więzi z masami. Siła partii 
w zaufaniu i miłości, jaką ją darzymy. 

·Ludzie rozumieją, że cłzi. 

IZ haseł l·MaJowych KC PZPR) 

zM·yeięslw ! 
realizując zobowiązania pierwszomajowe, zamiast 
obsiać 300 ba ziemi, ' jak poprzednio przewidywano. 
obsieją kukurydzą tysiąc hektarów. 

Ten świadomy wysiłek ludzi pracy naszego miasta 
ł województwa, umacniający siły naszej ojczyzny, to 
równocześnie wkład w dzieło umocnienia sil całego 
obozu pokoju i socjalizmu. 

- Ludzie dobrze to rozumieją. Ludzie wied.i:ą -
nigdy nie powtórzy się rok 1939. Dziś na straży na· 
szej niepodległości stoi nie tylko silne potęgą ma· 
terialnq i świadomością obywateli Wojsko Polskie. 

lecz siła calego obozu po· 
siejszą radość sami zbudo­
waliśmy. Rozumieją, :ie w 
ich dłoniach - nasze lep· 
sze jutro, :ie ich wysiłek 
serdeczny i trud służy pań­
stwu ludowemu, a zatem 
służy im samym. 

f'"';;·~·;~·;~~; ... ~~~;~~; ... ;~·~·~·;""""""""" ... ł,,,:, 
robotnikom, clltupom. Inteligencji pro.cujqcej _ 

w ra.dosnym dniu 

'l•flfaJoweqo Święta 

koju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki. Lu­
dzie wiedzą - dziś na 
straży naszych granic stoi 
również żołnierz Armii 
Radzieckiej, stoi zaprzy· 
jaźniona z nami Niemie­
cka Republika Demokra• 
tyczna - ostoja walki o 
zjednoczone, demokraty­
czne, pokojowe Niemcy. 
A siły obozu pokoju - si· 
ły ZSRR - to ściana ze 
stali. Jeśli imperialiści 
popróbują - o ścianę tci 
rozbiją sobie łby. 

Ludzie wiedzą, że im wy­
dajniej pracują, im wy'isza 
jest jakość i ilość produk­
cji, im niższe jej koszty 
własne - tym dostatniej­
sze jest i będzie ich życie. 
Pracują bowiem dla siebie, 
dla państwa, które jest ich 
państwem. 

składamy najserdeczniejsze tyczenie 
now11ch, wspanlat11cli .sukcesów 

w codziennej pTac11 
w budowie socjalizmu, 

Ludzie rozumieją, :ie Sił 
gospodarzami własnego do­
mu - Polski, Polski bu-

~'=,,_ w umacnianiu pokoju na 'włecl1 
oraz wiele szczęścia w t11ciu osobistym 

; Redakcja ,,Głosu Robotniczego" i 
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1 Maja 1955 roku ..• Pieśń 

dującego się socjalizmu. Ten dom trzeba umacniać, 
by lepiej, pewniej, spokojniej w nim się żyło, by uczy­
nić go niedostępnym dla imperialistyczneio wroia. 

Swą miło§& do kraju, iwą wysoką świadomo§c ma­
nifestują ludzie pracy - robotnicy, chłopi pracuj11cy, 
inteligencja - Łodzi l województwa łódzkiego czy. 
nem produkcyjnym. 

Oto ponad 250 tys. robotników naszego miasta 
i województwa podjęło zobowiązania pierwszomajo-. 
we. W. samej Łodzi ponad 108 tys. włókniarzy t1tzekuwa 
w czyn zobowiązania. 

Oto metalowcy Lodzi na apel Zakładu „A"·2 zrze­
kli się 99 tonn stali, za§ prządki przędzalni śreclnio­
przędnej WZPB 1 Maja zobowiązały siei prze­
pracować półtora dnia na zaoszczędzonym surowcu. 
Oto załoga budowy rurociągu Pilica - Lódź skróciła 
o dwa dni termin jego montażu. 

Za przykładem klasy robotnic2'ej idą chłopi na· 
szego województwa. Z górą 49 tys. chłopów podjęło 
zobowiązania pierwszomajowe. SzJ> bciej i lepiej 
przeprowadzić siewy. Dać klasie robotniczej więcej 
mleka I mięsa, dać przemysłowi więcej surowców. 
Sz.-zególną troską chłopów jest sprawa pa~zy dla 
bydła . Olo zwiękswno areał uprawy kulmrydzy w 
nasHm wojewóclzlwie o 100 proc. Obsiejemy kuku· 
r .vdz.ą 5 tys. ha ziemi. W samym tylko pow. łowickim 
chłopi pomni wskazań towarzysza Chruszczowa, 

o braterstwie ludzkim 
płynie dzl§ ulicami Moskwy i Paryża, Warszawy 
i Londynu, Pekinu i Rzymu, Phenianu i Bandungu. 
Biali, czarni I żółci podają sobie dłonie. W Europie, 
w Ameryce, w Azji, w Afryce i w Australii. Wszę. 
dzie rozbn:miewaj11 drogie każdemu człowiekowi sło­
wa, słowa wyrażające dążenia milionów: Pokój i So­
cjalizm. Na szczęście prostym ludziom i na wście• 
klo§ć atomowym zbrodniarzom. Jeszcze nie ochłonęli 
po konferencji dwóch kontynentów - Azji i Afryki, 
a tu w dniu Swięta Pracy na manifestacjach pierwszo• 
majowl•ch w różnych językach świata potężnym 
eche~iagrzmią słowa apelu wiedeńskiego: „Żądamy 
zakazu' produkcji i użycia broni atomowej, wodo­
rowej i innych środków masowej zagłady. Żąda· 
my powszechnej redukcji zbrojM". Temu żądaniu 
lurlzko~ci wtórować będzie pieśń: „Bój to jest nasz 
ostatni„." Picś11 zagrzewająca walczących do wąlki. 
Pieśń - poti:ga, pieśń - huragan. W tym żądaniu 
pokojn, w _ tt>j pieśni będzie i nasz, polski głos. Głos 
włókniarza łódzkiego, głos chłopa z naszego woje­
wództwa, głos poety i głos profesora wyższej uczelni. 

Niech zy)e i rozkwita nasza ojczyzna - Polska 
Rzeczpospolita Ludowa! 

Niech żyje rnlska Zjednoczona Partia RobotnlczA 
- awang-arda l,la~y robotniczej, przeworlniczka na• 
rodu w walce o rozkwit ojczyzny, o sti.cjalizm. 

Pod sztandart>m Marksa .,.... Engeł~a - Lenina -
Stalina - naprzód do nowych zwycięstw! 
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PARLAMENT AUSTRIACKI 
jednomyślnie uchwalił rezolucie: 
• w sprawie deklaracji Rady 

Naiwyższej ZSRR 

• rokowań w tvf oskwie 

przyiEida Austrii do ONZ 
W Wiedniu odbyło się Z8 bm. posiedzenie parlamentu 

austr!ackle10. Porządek ddenny przewidywał sprawozd11.nle 
! wnioski konwentu 1enlorów w sprawie: l) ustosunkowania 
się do deklara~JI Rady Najwyższej ZSRR. z dnia 9 lnłego 
1955 roku, 2) rokowań, jakle przeprowa.d•łla austriacka de­
leg-acja rzj\dowa w Moskwie, 3) prośby AustrU o przyjęde 
do Organizacji Narodów Zjedno~onych. 

Wrti06kl konwentu senlo- nomyślnle uchwalił projekt 

Wywiad premiera 
Czou En-laia 

dla prasy indonezyjskiej 
Jak donosi Agencja Nowych Chin, premier Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lal pod• 

uas pobytu w D:takarcie udzielił odpowiedzi na pytania kilku pism łudonezyjsldch I agencji 
"Antara„. 

PYTANIE: lok P'on ocenia oslqgnlęclo konferencji krafłw AIJI I Afryldł 

ODPOWIEDZ: Na konferencji tej og\ągnlęte zostało jednomyślne porozumienie. Uczestniczą­
ce w niej kraje wyraz!ly wspólne pragnienie walki przeciwko. koloniallzmowl., o utrwalenie 
pokoju na awiecie i pogłębienie przyjaznej współpracy między narodami. Wierzymy, że konfe­
rencja stanie Ilię dl.a narodów Azji i Afryk! bodźcem w ich walce o realizację tych dążeń. 

PYTANIE: Jaklo są Pańskie wrołenla 
• pobrtu w lndono1jlł 

rów referował deputowany rezolucji, która zaleca rządo­
Tontschlch. Mówca przypotn- wi federalnemu podjęcie w 
n!ał, że konwent seniorów na odpowiednim cza8!e niezbęd­
swym posiedzeniu w dniu 25 nych kroków, aby deklaracja 
bm. postanowił przedstaw tć w sprawie przyjęcia Republi­
do zatwierdzenia w parlil.· kl Austriackiej do ONZ zosta­
mencie następującą rezolucję ła przedstawiona do rozpa~ ODPOWIEDZ: Nasza de­
w sprawie deklaracji Rady trzenta na sesji Zgromadzenia lega~Ja stwierdzlła, że naród 
Najwyższej ZSRR. Ogólnego NZ. i rząd Republiki Indonezyj-

Tontschich wyi;!ąpil z wnlo- skiej ożywione eą głębokim 
„Parlament przyjął z zado- 1 1 b k · 

woleniem do wl.ildOnl.ości de- &klem, aby parlament za- pragrt en em o rony po OJU 

klarację Rady Najwyższej twierdził uchwały konwentu śWiatowego, obrony swych 

Wszystko to wywarło na nas 
niezatarte wrażenie. Chińska 
Republika Ludowa szczyci się 
tym, iż ma takiego · sąsiada 
jak Indonezja, 

PYTANIE• W Jakim kleninku - P'o~· 
sklm idanlem - powihh1 roawljat 11, 
pnyjcune 1ló1unkl ml,d11 lnd0ńo1jq n 
Chlnomlł 

strzegal! praw Republiki In­
donezyjskiej i żyli w 1>rzyJaz­
ni z narodem indonezyjskim. 
Mam nadzieję, że wszyscy, 
którzy wybiorą obywatelstwo 
Republiki Indonezyjskiej, bę­
dą lo}alni wobec Indonezji 1 
szczerze oddani naa-Qdowi ln­
donezy jskiemu. Jestem także 
przekonany, że wszystkie oso­
by niezależnie od tego, czy o­
trzymają obywatelstwo Chiń­
skiej Republiki Ludowej, czy 
Republiki Indonezyjskiej, bę­
dą nawzajem darzyły się sza­
cunkiem i dążyły do rozwinię­
cia przyjaznych stosunków 
między obu krajamL 

Co obiecuje 
LABOURZYSTO W 

manifest 
wyborczy 

aeniorów. praw narodowych - prze• 
ZSRR z dńia 9 lutego 1955 ro- ciwstawienia się kolonializ-
ku, która zaleca nawiązanie Parlament austrl.ackl po de- mowi. Miellśmy rówhleż moż- ODPOWlli:DZ: SCthosunkll 
kontaktów między parlamen- bacie uchwalił jednomyślnie ność przekonania się 0 przy. między Indonezj~ a inam 
tam.i. Parlament wita zwłasz- wszystkie trzy rezolucje kon- jaźni narodu Jndonezyjsklego są normalne 1 serdeczne. W 
cza wyrażone w deklara<:ji wentu seniorów. dla narodu chińskiego, minionym roku oba nasze 

to kraje podpisały układ han-
pragntenie, · aby respek wać r----------------------------idlowy, który jest obecnie wy-
i·ówność nar<Xlów, suweren-i konywany. Chihy sościly już 
ność i niezależność narodową Stanowi·sko W Brytani·a· grupę artystó\v lndonezyj-
oraz aby nie dopU&zczać do Ja- ;. skich, a jeszcze w bleż. roku 
kiejkolwiek !ilgerencji w we- grupa artystów chińskich 

~;i:.e si>raw~ innych w sprawie konferencji czterech mocarstw ~tr:fn~~z~:sz~0 C:~ado~~:~~ ~ 
Parlament popiera wyrażo- pisały układ w sprawie do-

ne w deklairacji 1>ragnienie u- Oświadczenie Edena w Izbie Gmin tychczasowego podwójnego o-
trwa1enia i>okoju I podkreśla, bywatelstwa, rozwijając w 
że uważał zawsze za swe za- 28 bm. premier Edrn oświadczył w llble Gmin, te rząd ten sposób trudny problem 
danie Błuiertie tej Idei", brytyjski „pragnie zbadać wraz z n11dem radzieckim moż- przeszłości. Stosunki między 

Mówca przedstawił następ- liwość osiągnięcia porozumienia we wszystkich doniosłych obu naszymi :trajami polegają 
· l · k problemach istniej<>cycb między Wschodem a Za.chodem", na współżyciu w pokoju, w o-

rue rezo UCJEl Ort\Ventu se- " parciu o zasady: wzajemnego 
niorów z 25 bm„ wyrażającą Mówca wyraził pogląd, ie śll chodzi o rokowania między poszanowanJa Integralności 
podziękowanie rządowi au- „pożyteczne rozmowy z ZSRR Chinami a USA. w sprawie terytorialnej i suwerenności, 
striackiemu za pomyślne prze- możliwe będą jedynie p0 ra- sytuacji w strefie Taiwanu, to nieagresji, wzajemnej nieln­
prowadzehie rokowań w Mos- tyfikacji układów paryskich". Wielka Brytania „pragnie u- getencJI w wewnętrzne spra­
kwie. Powiedział on: „Mamy nadzie- czynić wszystko, co w jej mo- wy, równości I wzajemnych 

Konwent !eniorów - jak ję, że spotkanie przedstawi- cy, aby osiągnięto dobre wy- konyścl. Kraje nasze leżą 
podkreślił Tontschich - jed- cieli czterech mocarstw - o· nikl". Wska.zał on Jako na do- blisko siebie I oba bogate są 

bojętne na Jakim szczeblu - wód dobrej woli Wielkiej Bry- w zasoby surowców. Moim 
szefów rządów czy też mini- tanii, że brytyjski charge d'af- zdaniem, jeśli ściśle będziemy 

PYTANIE: Jcikle Jo•I 11anowt1iro Chlfi· 
lłciej Republlkl Ludowej w kwostii za. 
chodniego lrlanuł 

ODPOWIEDZ: Na.ród I rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 
w pełni popierają żądania na­
rodu i rządu Republiki Indo­
nezyjskiej, by zostały jej przy­
wrócone suwerenne prawa w 
zachodnim Irianie. Uważamy, 
ii żądanie Indonezji w tej 
kwestii jest zgodne z zasadą 
poszanowania suwerenności 1 
integralności terytorialnej, po­
dobnie jak zgodne jest z tymi 
zasadami dążenie Chińskiej 
Republiki Ludowej do wyzwo­
lenia Ta.iwanu. 

Łodzianie 
laureaci 

slrów spraw zagranicznych - faLres w Pekinie H. Trevelyan przestrzegać tych zasad, to 
będzie mogło wkrótce nastą- otrzymał polecenie „uzyskani.a mozliWości wzajemnej pomo- .-------------
pić", wyjaśnień dotyczących o- cy gospodarczej I wymlanv PJenum 

świadczenia premiera Czou kulturalnej będą nieograni-
Deputowany labourzystow- En-laia na konferencj~ w czone. 

ski William Warbey przyporo- Bandungu", KC Alban' sk1"e1· ' ł ś · d · od · PYTANIE: Cry pragnie Pan powie-
m.a O wia czeme przew Ili• ..------------- diieć coś Chińczykom zomieukalym w 

Ili OgJlnopolskiego 

LONDYN, 29. ł. 

Kierownictwo partu labou rzystowskleJ opublikowało ma­
nifest w związku z przyszłymi wYboraml do parlamentu. 

W pierwszym rozdziale ma­
nifestu, poświęconym spra~ 
wom polityki zagrartlcznej, 
partia wyraża niezadowolenie 
z tego, że złożony przez frak­
cję labourzystowską i uchwa­
lony przez Izbę Gmin w kwiet~ 
niu 1954 r. wniosek domaga­
jący się przeprowadzenia ro~ 
kowań na najwyższym 5zcze­
blu w kwestii bomby wodoro­
wej - dotychczas nie został 
jeszcze wcielony w życie. Ma­
nife.st wzywa do jak najszyb­
szego podjęcia rokowań w tej 
liprawie. 

W manifeście podkreśla się, 
Iż „nie wystarczy domagać się 
rokowań na najwyższym szcze­
blu. Premier, który w roko­
waniach będzie brał udział, 
winien bronić polityki poko­
ju". Manifest określ.a trzy cele 
„l>Okojowej polityki labourzy­
stów". Są to: 1) „Współ­
praca Anglii na polu rea lizacii 

I każdego planu rzeczywistego 
rozbrojenia, planu przewidu­
jącego ustanowienie skutecz­
nej kontroli międzynarodowej, 
o ile to nawet pociągnie za sa­
bą konieczność częściowego 
zrezygnowani.a z suwerenno­
ści". Pierwszym krokiem w 
tym kierunku powinno być 

widuje on czaa trwania służby 
wojskowej", 

W rozdziale dotyczącym po­
lityki wewnętrznej, manifest 
krytykuje rząd konserwaty­
stów za to, że Anglia znalazła 
się w trudnej sytuacji gO<Spo­
darczej. Manifest podkreśla, iż 
zyski przedsiębiorców wzrasta­
ją szybciej niż płace robotni­
ków i urzędników, a ceny ar­
tykułów i:ywnościowYch nie­
ustannie rosną. 
Labourzyści obiecują w ma­

nifeście utrzymanie cen arty­
kułów powsz.echnego użytku 
na stałym poziomie, poprawę 
sytuacji w dziedzinie budow­
nictwa mieszkaniowego, w 
dziedzinie oświaty, zniesienie 
opłat za wstawianie zębów, za 
okulary ltd. 

Manifest obiecuje także 
przywrócić t21W. nacjonalizację 
przemysłu hutniczego i trans­
portu drogow~go, zni>esióną , 
przez rząd konserwatystów, 
dalej - zapowiada nacjonali­
zację niektórych działów prze­
mysłu chemicznego i przemy­
słu budowy maszyn oraz przy­
rzeka „rozwiązanie problemu 
bezrobocia" w Szkocji i pół­
nocnej Irlandii. 

o 
W c!1Hu 21 kwietnia 195j r. 
otwarte zóstaio Centralne 
Muzeum Lenina w Wars~awie 

prz11 at. Swierczewskiego. 

Wydobycie wraku 
samolotu 

„Kashmir Princess" 
z dna morskiego 
Jak podaje dziennik „Ti­

mes of Indla", szczątki samo­
lotu „Kashmir Pr:nceS6", któ­
ry 11 kwietnia wskutek zbrod· 
niczego zamachu agentów 
czangkalszekowskich i ame­
rykańs.kich uległ katastrof;a 
w drodze !I: Hongkongu do 
Dżakarty. zostały wydobyte z 
dna morskiego przez brytyj­
ski statek ratawniczy. 

Dziennik stwierdza, że mo­
tory samolotu wykazują m,­
nimalne uszkodzenia, nato,.. 
mia.st kadłub jesit przełamany 
między skrzydłami oraz w 
części ogonowej. 

Jak podały hinduskie wła­
dze lotnicze, szczątki „Kash­
ńlir Princess" będą odesłane 
do Dżakarty w celu oględzin i 
ustalenia przyc-.iyn katastro­
fy. 

czącego Rady Ministrów ZSRR Indonezji w awiaiku i podp11aniem p p 
Bułganina, który wyraził go- Komunikat międtf Chińskq R09ubllką Ludowq o ar11·1· racy 
towość &potkani.a się z pre- Republikq Indonezyjską układu w spr~ 

ad · k • · ł • b wie podwójnego obywotelstwal 
mierem brytyjskim i z prezy- r uec 1e1 $ uz y ł\.onkur"u 

natychmiastowe zaprzestanie 1-------------------------­
prób z bombą wodorową. 2) 
Osłabienie napięcia międzyna­
rodowego. Zdaniem labourzy­
stów, nadszedł czas, aby pod­
)ą<: nową {>róbę z)edn<X!'?.ema 
Niemiec w drodze prawdziwie 
wolnych wyborów. „Kryzys na 
Dalekim Wschodzie - podkre­
śla manifest - da się zażeg­
nać przez ewakuację wvsp 
przybrzeżnych zajętych przez 
siły zbrojne Czang Kai-szeka, 

Spiewaczego 

27 bm. zakończyły się w 
Warszawie centralne eli­
nunacje Ili Ogólnopolskie­
go l\.Onkursu Spiewaczego. 

dentem Eisenhowerem. War- inf or macy Jlej w Austrii 
bey zapytał premiera Edena: 
„Co powstrzymuje pana od u- Radziecka służba ~ntorma­
stalenia daty spotkania?" E- cyjna w Aus.tri.i podała do 
den odpowiedział: „Jestem go- wiadomości, że wywki kom1-
lów społkać się z ma.tszal- sarz ZSRR w Aus.trii, I. I. llji­
kiem Bulganinem, lecz sprawę czew zawiadomił 28 kwietnia 
tę usiłujemy uz1odnlć w Lon- federalnego kanclerza Austr~1 

ODPOWIEZ: Mam nadzieję, 
że układ ten, po ratyfikowa­
niu go przez oba kraje, będzie 
wykonywany bez przeszkód \ 
że wszystkie osoby, które obe­
cnie posiadają jeszcze po­
dwójne obywatelstwo, będą 
mogły wybrać swobodnie I w 
odpowiednim terminie oby­
watelstwo chińskie lub Indo­
nezyjskie. Jestem przekonany, 
że wszyscy, którzy wybiorą o­
bywatelstwo Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, będą prze-

Jak donooi prasa albańska, 
w dniach 25-27 kwietnia od­
było 1>ię plenum Komitetu 
Centralnego Albańskiej Par­
t.in. Pracy. 

Uczestnicy plenum omówili 
referat Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego o ideolo­
gicznej pracy pa·rtii I spooo­
bach podniesienia jej na wyż­
&1.y poz.iom wygłoszony 
przez sekretarza KC, LiTę Be­
llshovą. Plenum powzięfo w 
tej sprawie odpowied:nią u­
chwałę. 

250 tys. robotni~ów Łodzi \ wojewó~ztwa 
na Wartach ł-Ma;owrch 

W grupie uczących się 
m. in. ragrody otrzymal!: 
l'l-Iaria Narkiewicz (I na­
groda), Zofia Rudnicka (li 
nagroda) i Wiesława. Frcy­
man (III nagroda). 

dynie z naszymi sojusznikami. J. Raaba, że: 
by opracowa~ plan przed roz- 11 rcidiie<lde władzo kenlrolno po· 
mowami se Związkiem Ra- czq""•Y od 211 kWłelnlci przekazują 
dzleeklm, a.by nie występować „ladrom aullrlacllm prawe udztelonin 

I i•twolenio statkom francuskim I ta· 
oddzle nie, lecz wspólnie Jak chodnio • niemieckim no ieglug' po 
przyjaciele''• austriackich wodach Dunaju, 2) rcr 

d:zled:ie władze kontrolne nie będą 
1towioł1 prreulcód wjaz:dowl do wscho· W grupie amatorów dwie 

11 nagrody otrzymali: Ali· 
na Pawlik I Jan Czekay 
(Pabiam~-e), [Jl nagrodę -
Teresa Ossowska (Głow­
no). 

Premier Eden poruszy) tak­
ie kwestię stosunków z Chiń­
ską Republiką Ludową. O­
świadczył on, że rząd brytyj­
s.ki „zawsze prowadzi! polity­
kę poprawy i rozszerzenia 
stosunków z rządem chiń­
.>kun". Nawiązując do pięciu 
zasad pokojowego współist­
nienia, Eden zaznaczył, że 
„polityka zagraniczna Wiel­
kiej Brytanii jest zgodna z 
Kartą NZ. Karta ta obejmuje 
wspomnianych pięć zasad". 

dniej cięścł Austrii bez wh obywatel! 
tyc:h krajów, J. ktÓl'J'ml Austria zawarła 
porotumienie w 1prowle 1nle1ie1lia w!2 
wJcr.tdowych I wrlaidowych, 3) radiiec· 
kie władre kontrolne nie będą kontro· 
lowały ładunków towarów na Unii de 
maril:ocyjnej, odd1ielojqce1 stret4 ra· 
diieckq od Austrii zachodniej. 

Zacięte walki w Sajgonie 
W grupie ~oiewaków lu­

dowych Jl nagrodę zdo· 
była Anna Kamińska ze 
$leszyna (pow. Kutno) . 
Dwie IV nagrody zdobyly: 
Sterania Rolewska ze $Je­
s7.yna (pow. Kutno) I Irena 
Niciejewska z Biskupic 
(pow, Sieradz), 

Wysoki kom isarz ZSRR w 
Austr(! Iljiczew dał wyraz 
przekonaniu, że powyższe po­
sunięcia radzieckich władz 
kontrolnych przyczynią się 
do zacieśnienia przyjaznych 
s.tosunków mlc:dzy obu kra­

Jak podają agencje zachodnie, walki w Sajgonie między 
wojskami Ngo Dlnh niema a oddziałami sek& religijnych 
rozgorzały z nową silą. 

Xuyen. Według danych z 29 
bm., liczba zabitych i rannych 
przekroczyła tysiąc osób. 

Eden zapewnił także, że Je- jami. 

Kwatera główna wojsk rzą­
dowych została otoczona przez 
oddziały Binh Xuyen, Jednak­
że ogniem moździerzy oddzia­
łów rządowych został podpa­
lony gmach dowództwa Binh 

Jak podawaliśmy, „cesarz" 
Bao Dai polecił telegraficznie 
premierowi Ngo Dinh Diemo-

!'>"....,"""""" .... """'""'"''"'""' .......... """'"""'""'"""""""'"''"''"'''""'"""""""""'"........,"""'"""' wi przybyć do Cannes. Ngo 

ODWIEDZINY PRZY JAZNI 
Serdeczne to były rozmowy. Bra­

ły w nich udział dwa miasta 
„z jednej rodz.iny olbrzymiej" - Mo­
skwa i Warszawa. Mówiły Jak dwaj 
wypróbowani przyjaciele o sprawach 
bliskich ! wspólnych. 

IO rocznica podp!sanla polsko - ra­
dzieck iego układu o przyjaźni, porno· 
cy wzajemnej i współpracy powo ien­
nej - oto nowy powód do wymiany 
serdecznych myśli, wspominauia 
wspólnych przeżyć i wzruszeń, k tóre 
tak zbliżyły nasze narndy. Z okazji 
10 rocznicy podpisania układu polsko­
radzieckiego Moskwa gościła delegację 

szalne są fundamenty naszej przyjat- Wielkie uroczystości z okazji 10 
ni, że przyjaźń ta - wbrew naszym rocznicy podpisania polsko - radziec­
wrogorn - stale umacnia się I krzep- kiego układu, wizyty w Moskwie i 
nie. Warsq,aw1e, przypomniały jeszcze reo; 

· Dinh Diem zwołał nadzwy-
czajne posiedzenie swego rzą­
du, na którym postanowiono 
zignorować polecenie Ba.o 
Daia. 

* • • 
Jak donoszą z Waszyngtonu 

specjalny wysłannik prezy­
denta Eisenhowera gen. Col­
lins pośpiesznie opuścił Wa­
szyngton, udając się z powro­
tem do Sajgonu. Według do­
niesień prasy, „ma on zacieś­
nić współpracę z wysokim ko­
misarzem Frartcji w Indochi­
nach, gen. Ely". Przed wyjaz­
dem z Waszyngtonu Collins 
oświadczył, że ,,autorytet Ngo 
Dinh Diema spadł w takim 
stopniu, iż w chwili obecnej 
nie reprezentuje on Wietnam­
czyków, lecz tylko szczupłą 
frakcję polityczną". 

V nokońc:zenle 1 
. ze str. 

przez przyznanie Chińskiej Jąc !Io~ tkanin I gatunku o 
Republice Ludowej miejsca w 4,3 proc. 
ONZ oraz przez neutrali- W okresie pełnlen!a Wart 
zację Taiwanu pod nadzorem Pierwszomajowych w ZPW 
ONZ, z tym, by ludność Tai- im. Niedzielskiego wielu robo­
wanu mogla dokonać wyboru". tników osiągnęło sukcesy, z 
3) Partia labourzystowska dą- których mogą być dumni. Oto 
ży do zapewnienia „m.illonom t.kaczka Helena Bruzdziak z1 e­
chłopów w Azji I Afryce lep- aliwwala swe zobowiązanie w 
szych warunków bytu" oraz do 105 proc„ tkacz Henryk For­
przekształcenia imperium brv- tuna, osiągający przeciętnie 
tyjskiego we wspólnotę wo!- 115 proc. wykonania bazy a­
nych i równouprawnlonvch kordowej, w łl6 proc. w przę­
narodów". 

Do swych oslągnlęć partia dzalni szczególnie wyróżmll 
labourzystowska zalicza fakt, się Maria Bruzik oraz Zy­
że b. rząd labourzystowski gmunt Smolarek. 
przejawił inicjatywę przy two- Załoga Zakładów Wytwór­
rzeniu bloku pó!nocno-atlan- czych Aparatów Telefonicz­
tyckiego. nych podjęła zobowiązania tą-

Manife.st zarzuca rządowi cznej wartości 617 tys. zł. W1ę­
konserwatystów, że mimo o!- kszość z nich została Już zre­
brzymich wydatków na obro- alizowana. 
nę - iBtnieją „poważne braki z wysoką nad....,ryżką, bo 11ż 
zarówno w wyposażeniu bry- w 138 proc. wykonała swe zo­
tyjskich sil zbrojnych, Jak i bowiązania załoga ZPW im. 
w. w . .rkorzystaniu rezerw ludz: Pietrusińskiego w Zgierzu, da­
kich . !'Rząd_ labourzystowski \ i··c państwu dodatk w tow _ 
- głosi mamfest - natych- " 0 0 a 
miast Zlljmie się troskliwym cy wartości 49 tys. zł. 
przestudiowaniem wszystkich / Pracownicy dzialu inwesty­
problemów obrony. M. in. zre- cji Wojewódzkiego Związku 

1.842 wsie, 49.969 chtopó~v w woj. łódzkim 
realizuje zobowiązania 1-Majowe 

o oarszv ciąg 
ze str. 1 

wiązania podjęło 4.775 osób 
ze 141 wsi. Cenne zobowiąza-

n!a podjęli między Innymi 
chłopi ze wsi Lasocin, którzy 
postanowili zakontraktować 5 
ha kukurydzy. Zamierzenia 
swoje chłopi wykonali w 100 
proc. 

rządu polskiego z prezesem Rady Mi­
nistrów, tow. Cyrankiewiczem, na cze­
le. Gorąco witał! polską delegację mie­
szkańcy Moskwy, cały naród radziec­
kL Wars7.awę odwiedziła rządowa de­
legacja radziecka z I sekretarzem KC 
KPZR, tow. Chruszczowem na czele. 
Przyjazd tak wybitnych przedstawi­
cieli partii 1 rządu radzieckiego, ser­
deczn'.e przyjmowanych przez lud war­
szawski I cały naród polski, zasługuje 
na szczególne podkreślen ie. Swiadczy 
o tym, ja:k wielkie znaczenie przyw:ą­
imje Zwi<\zek Radziecki do sojuszu 
i przyiaźni z Polską. „Wyrażamy nie­
złomne przekonanie - oświadczył tow. 

Wiele lat temu marzy! Feliks Dzier- awanturnikom Wojennym - że pań­
żyńskl 0 tym, by powstała „Polska stwa obozu pokoju łączy niewzruszo­
socjalistyczna _ wolna i ńiezależ.na na przyjaźń wypróbowana w ogniu 
od mocarstw kapitalistycznych, silna wielkich wydarzeń historycznych i co­
sojuszem ze Związkiem Republik Ra- dziennej współpra~y. że jest ona nie­
dzieck1ch". Marzenia najlepszych sy- złomna. „Układ polsko - radziecki -
nów Polski spelnily się. Nasza ojczyz- mówił tow. Bierut - jest częścią skła­
na, ojczyma ludu pracy, buduje dziś dową I niezłomnym ogniwem oalego 
zwycięsko nowy ustrój _ socjalizm. systemu bezpieczeństwa naszego obo­
Buduje go w oparciu o braterską po- zu, dlatego chronić go będ:Z'Jiemy Jak 
moc, 0 niezłomną przyjaźń narodów źrenicy oka". Sprawie bezpieczeństwa 
ZSRR. w każdej dziedzinie życia, na naszych krajów i utrwaleniu pokoju 
każdej wielkiej budowli socjalizmu - służą te:i; analogiczne układy krajów 
w Nowej Hucie, Zeraniu czy KędzJe- obozu socj.iliz.rnu. 
rzynie dostrzeżemy dowody tej 
przyjaźni l pomocy. Dowody konsek­
wentnej polityki przyj.aźni Kraju Rad 
wobec Polski. Dowody nowych stosun­
ków wzajemnych między naszymi 
kraiami, których rękojmi~ stanowią -
jak mówił tow. Bierut - „leninowskie 
:r;asady proletariackiej solidarności 
międzyna·rodowej, którymi nieugit;cie 
kieruje s·ię KPZR. a za jeJ wzorem 
i nasza partia". 

J ~śl! słowa, wypowiedzi.ane w Mo­
skwie i Warszawie, słowa, które 

odbiły się szerokim echem nie tylko 
w Polsce, ale i na całym świecie, ce­
chował spokój, wierny dlaczego t<ik 
było. Ten spokój :z.rodziła świ.adomość, 
że na drodze awanturniczych planów 
Waszyngtonu i Bonn wyrosła potężna 

za.pora - nieustannie rosnąca potęga 
naszego obozu, jego niezłomna przy­
jażń i jedność. 
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t Chruszczow w Warsza
0

w1e - że przy­
; Jazn, pomoc wzajemna I braterska 

współpraca między Polską 'R.zeczpo­
spolitą Ludową a Związkiem Socjali­
stycznych Republilf. Radzieckich bf;dą 
się nieustannie rozwijać i zacieśrnac 
dla dobra i szczęścia naszych naro· 
dów". 

Te dwie wizyty - w Warszawie 
i w Moskwie - Jakże wielką po­

siadają wymowę. Są 1akże wymov. ną 
ilustracją stosunków panujących w o­
bozie pokoju, stosunków, jakie nie 
istn ieją i nie mogą istnieć między 
państwa.in! kapitalis<tycznymi. Obie 
wizyty u.k.aza.ly światu, }ak niewzru-

„ 

W oparciu o te zasady kształtują 
się stosunki między krajami o­

bozu socjalizmu. „Nie można nie wi­
dzieć w tym - mówił tow. Chru­
szczow - ucieleśnienia wieik ich leni­
nowsk ich idei przy1azn1 wolnych I 
równouprawnionych narodów, trium­
fu zasad 1.11ternacjonalizmu". 

Pt·zyjaźń n<1szych krajów, gotow:1ść 
wzaiemnego spieszenia z pomocą, na­
biera nowego znaczenia dziś, gdy na­
rndy Eu ropy stają wobec bezpośredu ,ei 
gtożby odbudowy Weh1mach tu, prze­
widziane] uktadaml paryskrmL Na 
konferencjl mosk iewskie] eu rope1 ~-~ ie 
kraje demokracji ludowej oświadczyły, 
że podeimą wszelkie kroki, zmierZ<tją­
ce do wzmocnienia ich bezp ieczeń­
stwa, do utrwalenia pokoju. 

„Siły socjalizmu i demokracji są po­
tężn iejsze od sił agresorów imper1<1ii­
stycznych - oświadczy! tow. Chru­
szczow. - Nie ulega wątphwości, że 
Jesli imperiaUśei rozpętaJą nową woj­
nę św iatową, to zakończy się ona 
krachem całego systemu kapitali­
stycznego", 

Manifestacje przyjaźni, których o­
statnio były świadkami Moskwa i 
War szawa, op:-om1enily nowym bla­
skiem pol sko - radzieck te braterstwo. 
Naród polski widzi w tej przy1ai.ni 
gwarancję nieustannego rozwoju swo­
jej ojczyzny. I przy jaźni tej będzie 

strzegł, by gorzała co raz silr;iiejszym 
plomieniern na nowe dziesi~tki lat, 
po wie=e czasy. 

POSIEDZENIE 
TRVBUNAlU KONSTYTUCYJNEGO 
W SPRAWIE KPD ODROCZONE 

Jok donosi agoncJci AON, 27 '>m. 1„ 
deralny Trybuno! Konstytucyjny w 
KarłsruM odroctył wyznac1one: na 3 
maja posiedzenie Trybunału w sprawie 
Komunistyctnej Partii Niemiec. 

W piątek Trybunał pnystąpll do roz„ 
pałrienia skargi partii 1ocjaldemoltra• 
tycznej. Jak wiadomo1 SPD wy-stqpiła 

do Trybunału konstytucyjnego 1 wnio· 
i.k!erń o zbadanie 19odn0Sci uli:ladu w 
sprawie Zagłębia SaarJ 1 konstytucją. 

BEVAN ZOSTANlt 
PONOWNIE PRZVIĘTY 

DO FRAKCJI LABOUR PARTY 
Pnywódcy grup.,. po.rlomenfdmej la· 

bour Porty posta'howili przyjąć ponow• 
nie do frakcji lobouuy!tłows•iej Anet.1" 
nna 9evano. Bevan 1ostol w poło• 
wie mó:rca br. wyiductony 1 holc:ji 10 

n1epodponądkowanie się 1:aleceniorn 
partii. Podc:zas glosowonio nad wios· 
kiem frakcji labounystowskiej, lctóry w 
łasadzie popiera! program zbrojenio· 
wy rzqdu Churchilla. Bevan wraz 1 61 
deputowanymi labounystowskimi pow~ 
:strzymał się od glo1u. Wylcluczeni~ Be­
•ona x frakcji wywołało lictne protesty 
organi1acjl laboun1stowsllich! 

14 MLN. FUNTOW SZTERLINGOW 
NA WALII~ Z RUCHEM 

LUDOWO·WVZWOLEl'ICZVM 
W KENII 

Jak dononq i Nairobi, angielskfe 
władze kolonialne ,., Kenii pneznac1J· 
ly z: budietu tej ł:olonil no rok '9.SS-.56 
1' milionów funtów S'lłerłingów na 
wan,, z: ruchem narodowo • wyiwolen~ 

NOWY l'RE%VDtNT 
REl'\Jl!UKI \lltOSlllEJ 

W dniu 29 k'wietnla po południu od· 
była się c1warta tura gto~owania nad 
kandydaturami no preifdenta Republi 
ki Wioskllti. 658 glosami no ogolną 
liczb4t: 84.C głosuJq,ych pret'Jdlfntein 
wybrany został do'tvchc.1osowy pnowcd-
11lc1qcy itf>y posłów, -chu:eścijcński de· 
mokrata Giovanni Grońchi. 

GtOD W NEPALU 
Dzienni\: „Hindustan Times0 1 lCOI• 

mandu (N'epal) donosi, i:e w wyni\iu 
nkód wyrz:qd1ónych prze? powótlł i po· 
suchę Nepal dotknięt7 iostat ktęs\io 
głodu. Tysiące 1ud1I opusic1ofą swe 
domostwo w pouukiwaniu iywności. 
V./sielkle państwowe zapasy ortykut6w 
żywnościowych zostały jut wyczerpane. 
Artykułów tych nie moino dosłać 1a 
iodnq c.enę. Wiei• osób imarło 1 gło· 
d ... 

W powiecie piotrkowskim 
w Czynie I-Majowym bierze 
udział kilka tysięcy pracują­
cych chłopów. Rolnicy z Bu­
jen Szlacheckich i Bujen 
Ks-iąięcych, Rożniatowa, Łęcz­
na, Gazonii, Głupie, Dobrze­
lowa i wielu innych wsi wy­
konu ją zobowiązania dotyczą­
ce przysp:eszenia siewów, o­
czyszczania rowów meliora­
cyjnych, napraw dróg, jak 
również ponadplanowych do­
staw żywca i mleka. 

Walcząc o zwlększooie pro­
dukc]i roślinne) I zwierzęcej 
pracujący Chlo):>i wyrażają swe 
glębókie przywiąz.auie do wła­
dzy ludow'ej, d~żą wspólnie z 
klasą robotn:czą do polepsze-
nia warunków 
wszystkich ludzi 
mieście i na wsi. 

życiowych 

pr.icy w 

Gminnych Spółdzielni „Samo­
porńoc Chłopska" postanowili 
dla uczczenia święta klasy ro~ 
botniczej oddać do użytku 43 
r.owe obiekty handlowe l go--
5podarcze, wykonane w ra„ 
mach inwestycji po7.alimit<>"' 
wyt·h. Zobowiązanie Z05lało w 
pełni zrealizowane, PZGS i 
GS województwa łódzkiego 

, otrzymały m. m. 6 nowys:h ma„ 
i;azynów hurtowych, 4 maga„ 
zyny nawozowe, 2 sklepy, 3 
wiejskie rzeźnie. 

W Ziednoczenlu Instalacji 
Sanitarnych I Elektrycznych 
Budownictwa Miejskiego War­
ty 1-Majowe zaciągnęlo 814 
pracowników. Piękne rezulta„ 
ty osiągną! w realiz.acJI ?.obo„ 
wiązań pierwszomajowych za„ 
kład odlewniczy, znajdujący 
się przy ul. Wólczańskiej 87, 
Dzięki zastosowaniu tam n<>< 
wych metod pracy robotnicy 
zaoszczędzili 300 kg metali nie.. 
żelaznych. 

• * • 
W licznych zakładach pracy, 

Instytucjach i szkotach odby„ 
wają się uroczyste akademie 
pierwszomajowe. 

Jak pisze nasz korespondent, 
Stamslawa Maciak, na akade.. 
mii w Zakladzte „B" ZPB im. 
Stalina kilkanaście osób od„ 
znaczonych zostalo medalami 
10-lecia Polski Ludowej. Zasz„ 
czytne te odznaczenia otrzy• 
mali m. in. Antoni Dajwlow„ 
ski - magazynier, Apolonia 
Pilarska i Helena Rokuszew_. 
ska - prządki, Micha! Siciń~ 
i;.kl - energetyk i Czesław 
Szmyt - kierownik oddziału 
przygotowawczego. 

Licznie zebrana zaloga ser• 
decznle życzyła odznaczonym 
współtowarzyszom pracy dal„ 
szych l jeszcze większych suk„ 
cesów. 

• * • 
$wietlicę ZPB im. Szymań„ 

sk1ego wypełniła wczoraj zalo„ 
ga uczestnicząca w uroczystej 
akademii na cześć święta kia„ 
sy robotniczej. Okolicznościo­

wy referat wygłosił dyrektor 
naczelny zakładów tow, Pał„ 
zewicz. 

W czasie akademii zastępca 

przewódniczącego Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi, 

tow. l3ugajski, udekorował 13 
7.astużonych pracowników me.. 
dalami 10-lecia. 

„ * • 
Wczoraj odbyła się również 

uroczysta akademia w ZPB 
1m. Nowotki w P iotrkowie, w 
której uczestn1czvl sekreta;z 
KW PZPR tow. Malinowski. 

Po referacie okolicznośct()< 
wym przewodniczący Prezy„ 
dium PRN w Piotrkowie ud~ 
korował zasłużonych pracow„ 
ników zakładu medalami 101 
lecia Polski Ludowej, 



N 1.l!:.80 było niskie, ciem-
ne, od czasu do czasu 

pokapywał deszcz. Ale mi­
mo to cierpliwie i nieznu­
żenie spacerowaliśmy z Ko· 
prekiem po Będkowie, słu­
chając jego długich objaś­
nień. Będków jest mały -
ot, niewielka osada w pow. 
brzezińskim, dwie uliczki 
zabrukowane „kocimi łba­
mi", rynek z grząskim bło­
tem, kościół z cmentarzy­
kiem ogrodzonym grubym 
murem - wszystko niby ta­
kie samo jak w dziesiątkach 
innych osad, a jednak inne, 
niepowtarzalne." 

Na cmentarzyku koło ko­
ścioła mają hrabiowie i 
dziedzice pomniki z ciosane­
go kamienia. A na kamie­
niach tablice. Pomniki się 
już pozapadały w ziemię, 
pokrzywiły, tablice pordze­
wiały - czas i pamięć ludz­
ka nieprzychylne okazały 
się dla hrabiów. Czasem 
tylko ktoś z trudem sylabi­
zuje z tablicy: „ .. ;właściciel 
dóbr Rudniki, Będków, 
Wykno, Nowiny, Kiełczów­
ka. Rzewuski herbu „Krzy­
wda". Krzywda? Ludzie 
mówią, że ta krzywda w 
hrabiowskim. herbie z krzy­
wdy chłopskiej się wzięła .•. 

* * * PRZEMIERZYLISMY Będ-
ków chyba ze cztery ra­

zy. Wzdłuż, wszerz, w po­
przek. Ludzie ubrani czysto, 
odświętnie, kobiety w barw­
nych ludowych strojach. 
Niedziela. Dużo w Będko­
wie dziś obcych twarzy. 
Trzema ciężarowymi samo­
chodami przyjechali z Ło­
dzi robotnicy. 

Koprek jest tutejszy. 
Chłop na 5 ha. Robot­
nicy są gośćmi Będkowa. 
Więc Koprekowi wypada 
zachowywać się jak przy­
stało na gościnnego gospo· 
darza. Dlatego tak nas 
oprowadza po Będkowie l 
zabawia rozmową. Rozmo­
wą, w której, jak zwykle ~ 
takich razach bywa, mówi 
się o wszystkim po trochu. 

... Więc o tym, że staniało ... 
Jakie były przed wojną po­
datki... O tzw. reformie 
rolnej z 1925 roku, kiedy to 
majątek w Będkowie roz­
parcelowano. I chłopi na tej 
reformie rolnej wyszli jak 
„Zabłocki na mydle". Bo 
też była ona tylko dla za­
mydlenia chłopskich oczu i 
słusznie potem ją nazwano 
reformą kułacko - bankier­
ską. Chłopi zadłuży\\ się za 
ziemię w bankach, potem 
ścisnęły ich .„nożyce cen", 
nie było czym płacić odse­
tek i w rezultacie ziemia 
wpadła w kułackie łapy ... 
Mówimy potem o tej praw­
dziwej reformie rolnei z 
1944-45 r. I znowu o obniżce 
cen. Że staniało. Tylko nie 
wszystko. Chleb, mięso -
nie. Bo rolnictwo ciągle nie 
daje z siebie tyle, ile po­
winno. Więc? ..• 

- W umowie z naml jest, 
że wieś Wykno zobowiązuje 
się dać 50 tucznik6w ponad 
plan, a wieś Rzeczków 125 
tys. litrów mleka - przy­
pomina sobie nagle któryś 
z robotników. 91 indywidu­
alnvch zobowiązań podpi­
sali chłopi. 

Rozmowa znowu prre-
skakuje na inny temat. Dla 
każdego jest przecież zro­
zumiałe, że te zobowiąza­
nia. te litry mleka; tuczniki 
ponadplanowe - to właśnie 
pó to. żeby mo7.na było kie­
dv!i obniżyć ceny także na 
chleb. na mięso, na wędli­
ny. 

* * * SZNUROWADŁA, gu-
•" my do wciągania, 

kolorowe wstążki. Komu 
to nie 1est potrzebne? Któ­
raż z będkowskich kobiet 
nie przebiera w sklepie w 
stertach wstążek, żeby wy· 
brać najpiękniejsze, naj­
bąrwniejsze, dla przystro­
jenia zapaski, dla wplece­
nia we włosy dziewczętom? 
Rol)otnky z Zakładów 
Przemysłu Pasmanteryjne­
go im Lel'.artowskiego nie 
mieli trudu, żebv obiaśnić 
w Będkowie i ókolicznych 
wsiach. iak bMdzo praca ich 
fabryki potrzebna jest chło­
pu. że jeśli będą pracowali 
lepiej, to i więcej lepszych 
artykułów pasmanteryj­
nych pojawi się w Gminnej 
Soółdzielni A ieśli z kolei 
chłop będzie więcej i mą· 
drze; siał. zgodnie z nauką. 
to... Nie, nie trzeba. myślę. 
rozworlzić się szczegółowo o 
tym. Coraz więcej ludzi i 
w mieście I na wsi zaczyna 
to ro7Umieć. Wymianę mię­
dzy miastem i wsią, spójnię, 
która jest jednym z głów-

GŁOS ROBOTNICZY STR. S 

nych elementów sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 

... Nie wiem, ile razy w 
rozmowie robotników z 
ZPP im. Lenartowskiego z 
chłopami z Będkowa i oko­
lic powtarzały się słowa: 
sojusz robotniczo-chłopski. 
Ale przypuszczam, że nie­
wiele. Samo ich bowiem za­
chowanie się na wsiach, 
wszystko, co robili w cza­
sie swego pobytu na wsi, 
bez słów, najlepiej, tłuma­
czyło ten sojusz. 

podp1su3e umowę JUe iyłko 
Wykno, ale i Będków, No­
winy, Rzeczków ..• - razem 
dziesięć wsi. Właśnie dla­
tego takie wielkie zgroma­
dzenie. 

było. Zanim p!'Zynl.esiono, 
trwało to dłuższą chwilę, 

Zobowiazanie 
wykonane! 

Pomogli zorganizować 

Jak doszło do tej umowy? 
Napisałem. Doświadczenia 
umowy z Wyknem wyka­
zały, że takie współzawod­
nictwo przynosi ogólną ko­
rzy!.ć. Robotników zachęca 
do lepszej, wydajnie.iszej 
pracy - bo wstyd potem 
przyjechać na wieś i przy­
znać się, że plan zawalony. 
Podobnie myślą i chłopi. 
Wstyd „świecić oczami" 
przed robotnikami, ze z do­
stawami słabo, cłiociaź 
współzawodnictwo podpisa-

przez cały czas chłopi klas· nwudziesty siódmy 
kali w ręce. Niejednego 
wzruszenie ucapiło za gar- kwietnia byl właści­
dło. Może właśnie dlatego, wie pierwszym, dlugo o­
że i ten symboliczny pO'da· czekiwanym, wiosennym 
runek, i ten bochenek chle- dniem. Rano podmuchy 
ba - wszystko to nie było wiatru omiotły niebo z 
wyreżyserowane, ale wyni- drobnych postrzępionych 
klo jakby samo z siebie. ze chmurek i słońce pelnią 
sprawy, dla której się tu swych promieni mogło ob-
zebrali... jąć ziemię. 

O jaką sprawę chodzi? 
Załoga ZPP im. Lenartow· Kto jak kto, ale oni 
skiego w Lodzi postanowi- równie jak rolnicy wycze­
la: tkalnia wyprodukuje kiwali slońca. Wyczekiwn.­
dodatkowo 579.500 metrów li na słońce w dni zimowe, 
tkanin, wagi 2.630 kg. Do- gdy porywisty wiatr za­
datkową produkcję dadzą bieral ciepło z koksowni­
plecionkarnia I, plecionkar- ków, w mroźne noce, kie-

ne. d . llł I nia II, wszystkie oddziały dy sypiący śnieg tlumil Chłopom u zie s ę no- fabryczne. Ogółem ZPP im. ś · l 
wy, socjalistyczny stosunek Lenartowskiego dadzą pań- wiat o lamp zawieszonych 
do pracy. Nauczyli ich tego stwu dodatkow!ł produkcję wzdłuż trasy: a koliska 
robotnicy. Jeśli pracuje się wartości 1.742 .988 zł. I rur parzyły cialo lodem. 
dla siebie l dla wspólnego, 
społecznego dobra, nie mo· A wsie? Wieś Reczków Pracowa.li. . Rozpruwal.i 
że być dość wysiłku, nie dostarczy ponad plan 125 powłokę ~iemi oskar~ami, 
trzeba szczędzić trudu. I tys. litrów mleka, w termi· rozsadzali dynamitem. 
tak zapoczątkowany już od nie wykona obowiązki wo- Metr po metrze z dwóch 
dawna w naszym woje- bee państwa, przeprowadzi stron od Tomaszowa i Ło­
wództwie ruch współzawod- dezynfekcję obór l chlewni, dzi zbliżali się do siebie. 
nictwa między wsią i mia- powiększy hodowlę trzody 
stem - i tym razem zwy- i bydła o 100 sztuk, zaś ho-
ciężył. dowlę drobiu o 500 sztuk. 

Przed zredagowaniem Wybuduje 100 metrów dro-

Teraz dzielą ich jedynie 
metry. Dziś zostanie złą­
czona żyła rurociągu Pili­
ca-Łódź. 

trzy grupy kandydatów 
partii w Sługocicach, Ce­
niawach, w Wyknie. A kto 
wyremontował i wyposażył 
świetlicę w Wyknie? Eki­
py robotnicze. Dopomogli 
wyremontować dwa bu­
dynki gromadzkich rad na­
rodowych. Dopomagali lu­
dziom w Ich pozornie drob­
nych, a prtecież jakże waż· 
nych sprawach. Chorą 
Błochównę umieścili w szpi­
talu. Trzy kobiety ciężarne 
odwieźli swoim samocho­
dem do szpitala położnicze­
go w Lodzi, bo w Będkowie 
jest już co prawda Ośrodek 
Zdrowia, ale nie ma jeszcze 
izby porodowej. Nawet w 
najbardziej intymnych tro­
skach ludzkich okazvwali 
swe zainteresowanie. Poża­
liła się Im jedna kobieta, że 
alimentów nie uzyskuje na 
dziecko. Załatwili więc 
sprawę uzyskania alimen­
tów„. 

więc nowej um<?WY ze gi do Będkowa. Wieś Wyk­
wszystkimi wsiami podle- no: obsieje pola rzędowo, 
głymi GRN w Będkowie, w poprowadzi racjónalną wal· 
każdej wsi odbyło się ze- kę z chwastami, wydezvn­
branie, poświęcone sprawie fekuje obory i chlewnie, 
współzawodnictwa. N a tych wybuduje jeszcze w bieżą­
zebraniach oprócz przewod- cym roku 5 silosów, zasa­
niczącego Prezydium GRN dzi 3 ha kukurydzy, dostar· 
Leona Zająca był także i czy ponad plan 40 tys. li· 
robotnik z fabryki - tow. trów mleka, zwiększy ho· 
Jaskólski, którego fabryka dowlę kur o 500 sztuk, od­
oddelegowała w teren dla chowa po dwa mioty od 20 
przygotowania umowy o macior, sprzeda ponad plan 
wsoółzawodnictwie. 50 tuczników :r.akontrakto-

Na szczycie pryzmy pia­
chu, usypanej kilka dni 
temu przez koparkę, która 
obecnie niepotrzebna opu­
ścila swe stanowisko robo­
cze, trzepocze czerwony 
transparent: „ W ART 1ł 
PIERWSZOMAJOWA". 

Kierownik brygady monterskłeJ Jerzy 
ujmuje łańcuch kołowrotka. 

Krzysztofik 

- Uwaga! . 
Z Wyknem przed niespeł· 

na pół rokiem podoisali u­
mowę o współzawodnictwie. 
I gdyby przyszło zadecvdo­
wać, kto w tym wsoółza· 
wodnfctwie zwyciężvł, ro­
botnicy czy chłopi z Wykna 
- trudno byłoby rozstrzy­
gnął!. Bo robotnicy swoje 
produkcyjne zobowiązania 
wykonali w 100,3 proc., a 
chłopi z mleka wywiązali 
się w 105 proc., z nadwyżką 
sprzedali państwu zboże, 
mięso, zgodnie z zobowią­
zaniami obsadzili drogę 
drzewkami owocowymi, o­
czy~cili rów przvdrożnv. a 
to przecież trudno ujął! w 
procenty. I chyba nie trze· 
ba. Bo nie one są wazne, 
ale to, że lud7ie i ci w Wyk­
nie, i ci z ekipy nauczyli 
się cenić wzajemną przy­
jaźń i pomoc. 

Ostatnia czę~6 rury zJechała do wykopu. Pilica złączyła 
się z Łodzią. 

* * * JAK Będków Będko­
wem nie było je­

szcze chyba takiego zgro­
madzenia - stwterdza nau­
czyciel z Będkowa - Wła­
dysław Far, przewodniczą­
cy Gromadzkiego KFN. 

W związku z tą nową wanych. Podobne zobo-
umową bardzo często za- wią7ania podjęły inne wsie. 
glądał także do gromad i Piękne są także zobowią­
towarzysz Wieczorek, kie- zania indywidualne. A jest 
rownik ekipy robotniczej, ich az 91. Np. Józel Wochna. 
tow. Rudnicki, sekretarz właściciel 8 ha z Zacharze, 
podst. organizacji partyj- w terminie wykona wszyst­
nej w zakładach, a nawet kie świadczenia, zasieje 50 
dyrektor naczelny, tow. arów owsa systemem krzy-
Stachurskl. żowym, zasadzi 50 arów 

- A dlaczego to wy, ro- ziemniaków systemem kwa­
botnicy, tak chodzicie Po dratowo-gniazdowym, od­
wsiach i zachęcacie do tego stawi dwie zakontraktowa­
współzawodnictwe'/ - za- ne jałówki I 10 tys. litrów 
pytał ktoś robotników na mleka ponad plan oraz 
jednym z zebrań w groma- zwiększy hodowlę kur ra­
dach. sowych o 25 sztuk. StanJ-
Padła krótka odpowiedź. sław Szulc ze wsi Rosocha, 
- Klasa robotnicza jest właściciel 4 ha, wybuduje 

kierowniczą silą sojuszu._ silos na kiszonkę, · powię-* * * kszy hodowlę kur rasowych 

N A początku wspólnego 
zebrania robotnicy 

zdjęli z szyj barwne szaliki 
(zrobili je specjalnie w fa­
bryce) i ... założyli na szyje 
chłopom. Dali im Je w po­
darunku. Jako symbol tego, 
co dają. i będą daw a~ wsi. 
Tak to wszyscy zresztą zro­
zumieli. Zerwali się ze 
swych m1e1sc I klaskali. 
Klaskali aż do bólu rąk. 
Wołano z sali: 

- Bochenek chleba! W za­
mian poczęstujcie robotni­
ków chlebem! Bochenkiem 
chleba! 

o 20 sztuk, zwiększv ilo§ć 
bydła o 2 sztuki, a trzody 
o 1 sztukę. 

Przedterminowym za­
kończeniem długotrwa­
łych, trudnych prac wita 
zaloga budowy rurociągv 
7najowe święto. 

Godziny mijają niepo­
strzeżenie. Robotniry po 
drewnianych balach sta­
czają ostatnie segmenty 

?ll:rw' 

rur nad wykop ł opuszcza­
ją je na wózek, który 
„kursuje" dnem rowu. 

Wokól pracujących zbie­
ra się coraz Liczniejsza 
grupa ludzi. Przybyli 
przedstawiciele partii, zw. 
zawodowych, delegaci 
mieszkańców Łodzi. 

Skrzypią bloki, glucho 

dudni żeliwo skri:canych 
uszczelek. 

Mija godz. 14. Bryga­
dzista Jerzy Krzysztofik 
ocierając rękawem czoło 
spogląda na towarzyszy. 

Teraz. 

Stefan Filip ł Antoni 
Gajak opuszczają się do 
wykopu. Krzysztofik uj-

~: 

I rzeczywiście. Cała sala 
kinowa (bo Będków ma 
kino stałe) nabita ludżmi. 
Gęsto obsiedli ławki, stoją 
międz;v ławkami, pod ścia­
nami. A ilu jeszcze zostało 
na dworze i przez okno za­
gląda. Pod sufitem łańcu­
chy z barwnych wstążek. 
Scena umajona jodełkami, 
długi stół pokryty czerwo­
nym płótnem, na którym 
upięto napis ze srebrnych 
liter: „Podpisujemy umowę 
o współzawodnictwie". Dziś 

Podarunek z szalików był 
nięspodzianką. Bochenka 
chleba akurat pod ręką nie 

Liczby, liczby, liczby.„ 
Ale trzeba nam tych ~tale 
rosnących liczb tuczników, 
których mięso wypełni 
skleQy, tonn zboża, które 
wypełnią magazyny, bo go 
jeszcze nie mamy dosy~. bo 
je musimy sprowadzać z 
zagranicy. Trzeba nam tych 
coraz większych liczb pod· 
jętych i zrealizowanych 
zobowiązań, abyśmy mogli 
zmniejszać Inne liczby -
ceny mięsa, chleba. Tak jak 
obniżyliśmy już ceny dzle· 
siątków innych produktów. Nie ma końca uściskom rąk, zartom, którymi ludzie starają się pokryć wzruszenie. 

- Od Łodzi zaczęliśmy razem pracę, od Stoków._ 

Maria Jóźwiak - pracownik dzialu 
naukowego, przodownica pracy. 

I HAR - ln$tvtut Hodowl1 I Akii„ 
mat.vzacji Roślin-gromada Strzel­

ce. powwt Kutno Tak arlresowane 
IL,ty przynosi cod7.1ennie poczta do 
kaneelaru stacji badawczej. Listy 
mają różne koperty - białe. blę­
k1tne, szare. Mają też różną wiel­
kość. Ale wszystkie niemal zaw1e­
rnJą Jedną prośbę: „Przyślijc i e nR­
siona. poradźcie. c<> mamy srnć na 
naszej glebie, wskażcie nam broszu­
ry, podręc1.n1k1, w których mogliby­
śmy znaleźć materiały I opisy ... " 

Kto p1'7.e do IHAR? Kto szuka ra. 
dv w strzeleckim naukowym ośrodku 
rolniczym? 

ZBIGNIEW NOWICKI - I razem pracę kończymy," 

Korzystają z doświadczeń Kraju Rad 
„Swego Cl'.OSU %WTOCakm 11, do Wasi-eo 

lnlłfłubJ w Waruawie w sprawi• prosa. W 
odpowiedzi otnrmałem z Wauej stacji w 
Strr:ełea-th Kutnows.kich dwle próbki pro143 a.,. 
wonego i i6łtego, pD 250 g kaida .•• Prosz4 o 
P?ysł1~nłe mł dalsiych pr6bek kilku Innych rn­
!hn ..•• 

„ •. R1odklew ol•l•to kr61owolo nad wnyslld· 
mi oleistymi - twleno si• w liście swym met• 
łorolnr mlc1urlnowlec, Antoni Zialonko 1 po­
wiatu kl•tecklego. - Wze1da ml ró-#no, ład· 
nie, roiła 11ybko I Jawiqrała duio 1traków. 
Pchel!ii ilomne nle'Niele tel 11kodr uÓbilr. 
War1o Ją u mnie siać - tdoje sllftt te ńl„ 
1gorue plony moie wydat„. 

.„Proso łółte wzesdo banito rtadlo (mote 1 
mojej win„, bo 101iatem za wc:teśnle, razem 
i jęc1miełtiem), ole olca1ało 1i•, ie Je11 cen­
nym gatunkiem„. 

••• P'roso cierwone teł }est cenne, płękne, al• 
zdaie mi się, i• łółle 90ruje nad nłrn. Wz•· 
sz:ło w tym roku, będę i• dołef obnr­
wow~I... I bąd• się starał tak „ plllę~no· 
wać, jak ono wymaga ..• 11 • 

Zielonka prosi o przysłanie na.~lon 
lęd\1-ianu afrykańskiego, czull).1zy, 
soi, brzoskwini, słonecznika pastew­
nego, bobiku I grochu czwartko­
wego. 

„Szanown1 Zanqd11e Hodowfano·Badnway. 
Jo, J61ef Pichalak. rolnik 1 W,chndwa, koło 
Krośniewic, 1wracam sl11 do Ciebie, ianądde 
hodowli roślin. Będqc nd Wystówie Rolnlc1ej 
w Kutnie, bard10 podobał mi się Won burak 
pastewny „owalny", Słysiałem1 łe w >lł-:111ym 
Instytucie Badawczym macie kukurydzę pod na· 
zwq „portyJ:ontko", która podobno daje sil4 
ne zbiory 1 h~lrtara, bo ole. 200 q. Ma to byt 
kukurydio rod1lecko. Jo łom uprawiam ku1tu­
rtdu; krajową i osiągam jej I 1 ha 60 ta. Ale 
tati silny 1bi61 kukluydzy radtieckiej br.ndto 
mnie zachęca do jeJ uprawy. Napis1c1t-, ctJ 
bym mógł jq nobyC, jeieli nie ~ęlcstq ilość, 
Io chodoł z 10 tiam w kopercie prry:Slijcie •.• 0 

walnych". A dyrektor stacji dopisał: 
„Ob. Dwernicki. Wysiać koniecznie 
- zgodnie z pro§bą. Wysiać też od• 
powiednie instrukcje. 

• • • 
Stacja IHAR w Strzelcach pow• 

stala w 1946 roku. Często z.rme­
maly się etykiety I tabliczki na bra­
mie ośrodka. Ale cel pozo.stał jeden. 
Mwslmy stać się ośrodkiem, który 
będzie promieniował na wieś woje­
wództwa łódzkiego I nie tylko lód~ 
kiego - na cały kraj, przodującą 
nauką, doświadczeniami agrobiolo, 
g1cznyml, 

Grupa łudzi rozmllowanych w a• 
grobiologii, w tym co stworzyli swo• 
im pracowitym dociekaniem Miczu• 
rtn I Łysenko, sięgnęła właśnie do 
ich dziel, do ich doświadczeń 1 prób, 
Hodować nowe odmiany, gatunki ro­
ślin, nadające się do uprawy w na­
szych warunkach - oto zadania 
stacji. 

Od tego pełnego prób I twór­
czych niepokojów 1946 roku mmel'l 
już wiele lat Każdy rok znaczony 
1est w Strzelcach nowym doświa<l• 
czeniem, nowym zwycieslwem, n~ 

v1ym odkryciem naukowym. Chłopi 
pracujący całej Polski znają już I ce­
nią sobie wysoko jakość pszenicy 
jarej „Dl'lki strzeleckiej" 1 "ostki ku­
tnowskiej". 

Miczurin I Łysenko wiele mówią 
o pr?.Y?.Wyczajemu się rośliny do 
ś1odowiska do gleby, do klimatu. 
Tutaj, w IHAR, prowadzi się prace 
mid wyhodowaniem pszenicy o?.lmej 
odpornej na mrozy I - oczywiścle­
dającej wysokie plony, 

ludzl - dający ponad 1000 kwin­
tali z hektara. 

Albo kukurydza. Tutaj, w strzelec­
kim IHAR, hasło ofensywy kukury­
dzianej rzucone w Związku Rad.1;1ec• 
kim zrozumieli Jako zadanie również 
dla stacji. ,,Musimy naszych chłopów 
w spóldzielniach produkcyJn)'Ch i 
gospodarujących leszcze indywidu­
alnie nauczyć siać kukuryd1e" - po­
wiedział dyrektor ll)ż. Zaborski. Zro­
zumieli to I gorąco podchwycili 
wszyscy pracownicy naukowi sta· 
t"jl - mgT Włodzimierz Dwernicki­
zastępca dyrektora, staIBzy asystent 
inż. Ciastek, a.•ystencl: ~r Jan Ko­
walski, mgr Zofia Dwenucka, Cze­
sław Żak, Zygmunt Kowalski, labn­
rantki: Anna Ka„zubska. Alina Kot­
kowska 1 Maria Józwiak. 

••• 
I nstytut Hodowll ł Aklimatyzacji 

Roślin w Strzelcach jest nauko­
wą placówką nas?.ego rolnictwa. kle. 
rująca się w swojej pracy badawczej 
doświadczeniami radzieckiej agrobio­
logii. 

muje lańcuc1i kolowrotka, 
pochyla cialo, 1~apiuc 
mięśnie. 

- Uwaga! 
Ostatnia czę§ć rury zje­

chała na dól. Pilica ztączy­
la się z Łodzią! Kilkudzie­
sięciokilometrowa arteria 
zamknięta! 

Jeszcze tylko raz za-

skrzypiały tryby kołowro· 
tu. Oto na powierzchnię 
wyciągnięty zosta3e w6-
zek, który przez wiele 
miesięcy slużyl do dosta­
wiania rur. 

Teraz zbierają dę ra­
zem. Gajak, Dębicki, Dy· 
marek, Badek, Karolak, 
Galka, Borbało.„ Zwarty, 
świadomy kolektyw. Ile to 
czasu ze sobą prarowa7.i, 
wychowywali się nawza­
je7n. 

Nie ma końca u§ciskom; 
rąk, żartom, którymi lu­
dzie starają się pokryć 
wzruszenie. 

- Od Łodzi ?aczęli~m;J 
ra~em pracę, od Stoków. 
Ja wtedy pracowalern ja­
ko pomocnik montera. A: 
teraz ze mnie monter sa­
modzielny.„ 

- Macie papierosa, nie 
chwalcie się tak - Krzy­
sztofik klepie prz-µjaźnie 
po ramieniu Józef.i Bor­
balo. - Razem pracowa• 
liśmy, razem sko"iczyli§• 
my pracę. 

- Ale pamiętacie, ile 
kłopotu bylo z przeprowri­
dzeniem trasy pod mosta~ 
mi kolejowymi, prz!lz na­
sypy i rzeczki, ile to· czlo­
wiek się naklql, ·i:e po•u 
wylal - zaczyna Stani­
sław D'ębicki. 

- Co tam gadać. Grunt, 
że jest wynik. Matr.y być 
z czego dumni. 

- Pewnie„. 
Do rozmawiających przy­

stępuje kierownik W en­
derdaum. 

- Monta.t rur sk·ończo­
ny, ale jeszcze wiele pracy 
przed nami. 15 maja robi­
my pierwszą próbę ruro­
ciągu. Po raz pierwszy po~ 
płynie nim woda do Lodzi. 
Trzeba zbudować odpo­
wietrzniki. Tak, iak, sporo 
jeszcze roboty ..• 

- Wykonamy wn.ystko 
w terminie - nie, przed 
terminem. Tak jak i teraz. 

• • • 
Przenieśmy się jeszcze 

na chwilę nad Pilicę, 
tam gdzie spiętrza wo:lę 
jaz. I tu trwa wytt:żona 
praca. Wykańcza się zbior­
niki i koagulatory. W hali 
pomp wysokiego ct.foienia 
zakładane są urządzenia 
rozdzielcze. 

N a ścianie jednego z bv.­
dynków widnieją wyma­
lowane czerwoną farl;a„ 
liczby. Pierwsza: 7. 11. 55. 
Druga: 23. 10. 55. Trzeci.a: 
16. 10. 5.5. Dwie p1crwsz~ 
są przekreślone. Tflk wię-: 
i tutejsza załoga postano­
wiła zrealizować swoje za. 
dańia na wiele dni przed 
terminem. 
Łódź otrz'!/fna wodę 

·15 października br. 
• • * 

Młnql dzień 27 kwietnia. 
Ostatni dzień mon­

tażu rurociągu. :Zegnam'!f 
budowniczych. Spctkamy 
się z nimi w I-Majo­
we §więto, ciesząc się w 
pochodzie z naszych wspói„ 
nych osiągnięć. 

R. R. 

Oto list rolnika Marlena Mazur­
kiewicza z Gorzowa Sląskiego: 

Listów takich. jak wyżej przyto• 
czone, wiele przychodZJ do str;;elec­
k1e1 stac1i IHAR. Am Jeden z nich 
nie pou>5taje bez odpowiedzi. Każde 
życzenie, wuśba o nasiona, załatwia. 
re są od ręki. Kiedy list Jńzefa Pi· 
chalaka o kukurydzy przeczytał stllr· 
szy asystent inż. Antoni Ciastek, u­
śmiechnął się t - napisał na jego 
rogu; „Wysiać 0,5 ki buraków „oo 

Albo burak pa.~tewny - „owalny"' 
~ duma strzeleckiego lHAR I jego' 

l\fam] Pałac Kultury I Nauki. Ma­
my htt!ę im. Lenina. Mamy kombi­
nat hawelnlany w Piotrkowie, ce­
mentownię w Wierzbicy. \Vi~le ser· 
ca, braterstwa. I prz.vjażni okat.U,je 
nam Kraj Socjalizmu. Radzier·ka 
koparka ry.le w~rkopy pod funda. 
menty nowych domów I rahryk. Ra­
dziecka książka Zlohi w umysłach 
lud1,kich nowe horywnty, doznania, 
oclczucla, nową świadomość. Radzie­
l'kie ziarno pada w naszą glebę I ro· 
~nit, owocuje nowym, polskim rhle­
bem. Wicie zawd1.it,;czamy nasz.vrn 
radzieckim braciom, Lowarzyszom . 

~- B, Na powierz<'hnię wyciągnięty zostaje wózek, kt6ry przez 
wiele m.iesięcy służył do dostawiania rur. 
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tG •@•„••mm r-w-~~ir~~-~;d;ś~ii-;;;;i;-· Aby jak najgodniej powitać 
1 Maja 

Belg Verhelst 
nie grzeszy 

skromnośc1C}. 
N1ew;ele ustępu1ą 

Duńczycy 
mu 

~~~ '--------~ WARSZAWA W tym roku po raz Jedenasty obchodzić będziemy w 

WROCł:AW 

·ai Polsce Ludowej międzynarodowe święto klasy robo-
g1 tniczej - dzień l Maja. W radosnym nastroju, dumni 

STALINOGRÓO 

z naszych dotychczasowych osiągnięc, weźmiemy udział 
w pochodzie 1-Majowym, a następnie na zabawach ludo­
wych, zorganitzowanych w różnych puntkta.ch naszego mia­
&ta, będziemy się ba,wić du po:inych godzin wieczornych. 

Łódzki Komitet Obchodu l 
MaJa przygotował dla nas 
wiele miłych niespodzianek. 
Mamy więc do wyboru wy­
slĘ:py artystów teatrów łódz­
kich i Estrady Satyrycznej, 
śpiewaków Opery Łódzkiej o­
raz róznych zespołów świetli­
cowych w bogatym repertuarze 
pie~ni, tańca i muzyki, a 
wreszcie popisy artystów cyr­
kowych. 

Nie zapomniano rówrneż o 
naszych mtlusi11skich. Będą 
om mogll oglądać przedsta-
wienia k11kielkowe przygoto-
wane prlez. Teatr Lalek „Ar­
lekin"' i „Pinokio". 

Na placu Komuny rarys­
k1ej zabawa rozponme 

się o godz. 15.30 przy muzyce 
tanecznej z ptyt. W godzin) 
fK•lem wystąpi chór „Echo', 
w wykonaniu którega usły­
szymy szereg pieśni. 

Ciekawie zapowiada się 

koneertowej. O godt. 14.30 
najmłodsze pociechy w towa­
rzystwie swych matek bi;,rJą 

mogiy obeirzeć dziwne przy­
gody „Gęgarka", w wyiCona­
niu zespołu teatru kukiełko­
wego „Pinokio". Następnie 
podziwiać będziemy deka wy 
program, na który ztożą się 

recytacie, piosenki 1 satyra, 
przygotowany przez artystów 
Teatru Nowego - Jo;ugeniu­
eza Hermana, Julię Temer­
son, Jet zego Kozakiewicza i 
l!:dwarda Wichurę. Dalszą 
część programu a1·tystyczne;.jo 
·wypełni ą występ.V artystów 
Opery Łódzkiej: W. Kuźmiń­
skiej - sopran i R Nowaliń­
skiego - bas oraz występy 
ZPspolów arna-torsk 1ch ZPJ 
~m. Weóblewsk1ego, MPK 
innych. 

Francuzi stawiają na Orleusza 
również występ artystów Es­
trady Satyrycznej. W boga­
tym programie wystąpią: Bo-
gumił Kłodkowski, Zofia 
Jamry, Wiesława Freyma-
nówna, Jarema Stępowski i 
Jadwiga Andrzejewska. W ich 
wykonaniu usłyszymy pio­
senki - „Ruda, ruda", .1Pio­
senka francuska", monolog 
„Recepta na szczęście", wiersz 
„Pokój" i wiele innych. W 
dalszej części zabawy wystą­
pią amatorskie zespoły świe-

Artystów Teatru Muzy­
cznego ujrzymy o godz. 

16 na estradzie na placu Nie­
podległości. Wanda Bojarska, 
Nyc • Wronko. R. Stankie­
wicz, Michał Slaskl 1 Karol 
Koszela wykonają wiele po­
pularnych piosenek i arii o­
peretkowych. Tutaj będziemy 
również podziwiać ewolucje 
parterowe w wrkonaniu ar­
tystów Cyrku nr 2. 

a Czechosłowacy na.„ Morfeusza C iek11wa niespodziank3 
czeka miłośników mu­

zyki jazzowej w parku Hele­
nów. Tutaj w muszli kancer-· 
towej przygrywać b -,;zie do 
taMa znana orkiestra jazzo­
wa Matu~zk iewicza. Poza tym 
w Helenowie oglądać będzie­
my bog;ity program artys.ty­
czny w wykon11niu słuchaczy 
wyższych uczelni łódzkich. 

(Od naszego specjalnego wysłannika z Pragi) 

* * · W czoraj w godzinach połu-
dniowych na praskie lot­

nisko przybył kolejny samolot 
z uczestnikami VIII Wyścigu 
Pokoju. Przylecieli mianowi­
cie Francuzi i Polonia Fran­
cuska. 

W paryskim samolocie znaj­

dowało się 1 polskich kolarzy 

z Francji. Sześciu z nich poje­

dzie w zespole Polonii, siódmy 

- Ludwik Piechnik, 24-letni 

maga.:eynier z Paryża, repre­

zentować będzie oficjalną nil-­

rodową reprezent11-cję Fr11-ncjl. 
Natychmiast po wylądowanJu 
w pierwszym wywiadzie pra­
sowym Polacy z Francji na 
pytanie, które druiyny są 
prawdopodobnymi faworytami 
Wyścigu, oświa.dczyli bez na­
mysłu - Duńczycy i Francu· 
zi. 

Z os laf niej 
chwili... 

PRAGA (tel. wł.). 

OelegoeJ• kolarzy odwlechlły wctoraJ 
Moutoleum Kle-meoto Gottwalda, twór· 
q rowoluojl I pnyw6doy ludu cte<:h<>­
•łowoc:lclego I u stóp Jego sarkofagu 
&łożyły wieńce. 

* Ilf. * 
Kolorza trenujq w coror mnlejs.zych 

d<Włka<:h. Sq to Jui: raczej 1pac:e<owEt 
pri•Ja!d!kl na dystan..,ch nlo dłut· 
sz.ych niż 40-50 km. Ale trwat on• bę~ 
dq nawet w przaddzl•ń startu. Tylko 
BułliJarzy, o których s • mówi, i• zro· 
blq nlNpodrlank•, procujq nlazmo~o 
wonie w lnt.nływnym tempie. Mcjq oni 
Jokiel owoJe apecjalne plany, 

* Ilf. * 

Nigdy jeszcze Francja nJe 
miała w Wyścigu Pokoju tak 
silnej, jak obecnie, drużyny. 

Jej gwia.zdą pierwszej wielko­
ści jest naturalnie 21-letni 
mechanik Orfeusz Meneghin, 
o którym wszyscy zachodni 
eksperci są zdania., że osiągnął 
wielką formę. Pojedzie on w 
towarzystwie Christiana. Fa­
nuel, 23-letnlego elektromon­
tera, Pierre Gouget, 23-Jetnie­
go urzędnika, Jeana Hoffma­
na, 21-letuJego optyka I Ro­
berta Mercier, 22-letniego e­
lektromontera. 

Ni>.sz rodak Piechnik jest 
podobno także wysokiej k.la.sy 
kolanem. Fr11-ncuzi nie mieli 
specjalnych pnygot.owań do 
Wyścigu, a każdy z nich prze­
kręcił w ramacb indywidua!· 
nego treningu od 2 do 3 tysię­
cy kilometrów. 

W ekipie Polonii Francus­
kiej spotkaliśmy dwu znajo­
mych - 25-letnlego Edmunda 
Sikorę i 24-letnlego J11-na Kuź­
nickiego. Startowali oni dwa. 
względnie 3 łata temu w Wy­
ścigu Pokoju. Pnzostała czwór 
ka to nt>wlcjusze: 23-letnl 
Waldemar Dunański, 25-letni 
piekarz z Pas de Calais Cze­
sław Wlttek, 25-Jetnt mecha­
nik Florian Kendziora oraz 
Kruszyna. t.>oza tym, iż prze­
jechali w czasie przygotowań 

nkoło 4 tys. km, Pola.cy nie 
mogli nic Innego na r11-zle po­
wiedzieć o swych możliwoś­
ciach i szansa1:h. BYii jednak 
bezgranicznie ucieszeni serde­
cznym przywitaniem i wzru-
szeni krótkim już terminem 
przyjazdu do ojezysteJ ziemi. 

Wiosna w Pradze odrabia. w 
kolG.Salnym tempie zaległości 

tlicowe, a m. in. doskonały 
zespól taneczny ZPB im. 

Oficjalne sklady dutyn ora1 numery Harnama. 
stortowe uczestMków e Wyścigu Pokoju 

O godz. 15.30 melodie tane-
ALBANIA: 1 Angfeli, 2 Agalllu, J, Mu· czne z ptyt zapoczątku-

ricl, 4 Egerem, 6 Ruzhdi, 
ANGLIA: 1 Booty, a Brittaln, 9 ją zabawę na Rynku Staro-

Pound, to Blower, 11 Baty. 12 Jowers, miejskim. Następnie z różno-
AUSTRIA: 13 Becksteiner, u Lind- rodnym programem pieśni, 

houdt, 15 Mueller, 16 Brauner, 17 Rei· tańca 1 muzyki wystąpig slu-
•inger, Hl Wessely, "'ł 

BELGIA: 19 Boeck, 20 Cailleau„ 21 chacze Lkeum Kulturalno -
Ruw„t, 22 van den Daale, 23 van Leo· Oświatowego. W ich wykona­
voren, 24 VerllelsL oiu usłyszymy pieśni: 

BUtGARIA: 2.5 Dlmov, 26 Kolew, 'D „Marsz młodzieży radzieckieJ"" 
Kre1tev, 2B Kocev, 2V Georgłew, 30 
Chrlstow. i „Pieśń Filaretów", W dal· 
·DANIA: 31 Pedersen, 32 Ra'"· 3J szej części programu arty-

Oest&rgaard, 34 Grave, 35 Wlnh:en· stycznego usłyszymy arie o-
tsen, 36 J•nsen. · k · t 

FINLANDIA: 37 Nymon, sa Mal"'" 'Perowe w w;: on?r:1u ar y~-
berg, 39 Monnlnen, u Niittynen, 41 I tów 0J>('ry Łódzk1ei: Z, Sit­
Malm, 42 Santonen. wińskiej - sopran, K. Jac· 

INDIE: 55 Mellł'a, 56 D. Singh, sr kowskiej _ mezzosopran J 
Dos, 58 Powor, 59 A, Singh, 60 Sa• •'• '"""-'od 'uk b , _ _._ 
laom. VV. \.4.1'1 Zl 3 - ar.v i..v.u. 

EGIPT: 73 Kamei, 1• El Sowi, 75 As· I Tańczyć będziemy w rytm or· 
hour, 76 El Sayed, n Fathy, 11 Fa· I kiestry dętej tramwajarzy. 
~ . w ~· M·~· . NÓRWEGIA: 79 łlerg, IO Klelstmp, par . im.. L iew1cza na 
81 Schoano S2 !>!tarvholdt, n Si<••ll Julianowie występy od· 
u Trygg. ' ' bywać się będą w muszli 

RUMUN I A: 91 Dumitrescu, 92 Ma-
aim, 93 Moic•anu, 94 htrate, 95 Zano­
ni, 96 Selwt, 

SZWECJA: 97 Skott, 91 Thuden, 119 
Schrevel\us, 100 Undgren, 101 ... olm­
ttrMmm. 1oa Karloon. 

ZSRR: 115 Nlemytow, 116 Crytykow, 
117 Wiernrnin, 111 Krjuukow, 119 J-
1ejew, 120 Biebłenin. 

POLSKA: 121 Chwi<lndact, 122 Gro· 
bowskl, 123 Klablńskl, l:U Królak, 1115 
Lasak, 126 Wik1•w1ki. 

~ 
~~~tWSlYSTKO 

Balet Politechniki Łódzkiej 
wykona „Suitę lubelską" i 
„Czardasza", a członkowie 
zespołu baletowego PWSP 
odtańczą „Suitę sieradzką" l 
„Suitę kaszubską". Słuchać 
będziemy rówmeż ork iestry 
mandollnistów i piosenek w 
wykonaniu studentów. Zaba­
wa w pa.rku Helenowie 
r()(l.poc7lnie się o godz. 14 30. 

Milą niespodziankę dla 
dzieci przygotował Te­

atr Arlekin, który na placu 
Zwycięstwa o godz. 14 wysta· 
wi przedstawienie kukiełko­
we pt.: „Alladyn 1001". Doro­
słych bawić będą artvści Te­
atru im. Jaracza. Lena Wil­
czyńska - wesołymi monolo­
gami, Wiesław Kowalski 
r<'Cytacjami, a Krystyna Ła­
pińska - piosenkami. Poza 
tym podz;iwiać będziemy wy­
stępy chóru I heletu Domu ; 
Kultury ZPB Im. Stalina. Do I 

NRD: l'D Schur, 128 Grur>e, 129 Fun­
do, 130 Reinec.ke, 1l1 Zabel, 1JZ Meł­
ster li. 

CSR: 1:13 Vesely, 1:14 KriYlla, 135 
Klich, 136 Kubr, 137 Svob, 131. Notralc. 

Ul. W róbłewskit>go 

Skład druiyn Francli I Polonii fran· 
cusklej podamy w najblii11ym numen•. 

Specjalny 
nasz wysłannik 

na Wyścig Pokoju 

woła SOS! 
Jełll pracownią Ml'O w dolnym clqgu b'f" 

dą zrzucali łmlecl I DN• r samochodów na 
chodniki I je1dnl• - 1amra1t no prie1na<1ony 
łffen, ło ul, Wróblewslii990 1amlenl 1lę rŃ•· 
dlugo w łmi-ilc, Mlesrkol\cy lej ull<y •a od· 
c1nku od Wler>lowsklega do Błoński•) Jul dtil 
obawlaj4 fi• o •woje obuwie, ta\cłe o to, i• 
góry Smi•ci „odetnca11 ich od iwiata. 

D.t1• ro.no oc:z.-kiwane jest priybyc.le 
bylom5kleJ Polon ii , która w pon:edzlo· 
ł•k. 2 ma1o. r0199ro mecz .i pnodo-N~ 
nilch•rn ligi cxec:hos!oW<1ckl•J, Sparta· 
lol •m~ 

1 po prostu wierzyć się nie Specjalny w11s!ann!k 

* 
chce, :i;e jeszcze 3 dni temu „G!osu Robotniczego" 

Przed poludnlem •opowled•lony 
temperatura nie przekraczała red. Wtesia.w Ka.czmarek, 
tu 6 stopni. Ci~pło popia.wiło towarzyszyć będzie Wyfot-

)ffł Pflll']o•d ostatniego kolar%o. B'I" 
dzle nim Aogl lł< Stan Brlttaln. Wedlug 
op;nn ang ielskiego kl•rownlctwa Jest 
to na]l"!>S.ZY kolan tej dru!yny. 

blyskawicznle wszystkim na- gowi Pokoju na ca!ej tra-
stroje, a uroczysta dekoracja sie, a więc od Pragi po-

Ang~cy w ogóle bar<i%o s ię elenq z 
pobytu w Prcd'Ie I t\Ylerdzq, ie ws:z:yst• 
k ie umiejętności wykażci no górskich 
eta~aeh, któro wo-!q 9(1 niz innych, 

\ stolicy Czechosłowacji, przy- przez Berlin do Warszawy. 
: gotowującej się do święta ma- I Rel.a.cje jego z tej na.j-

• 
Zużlowcy polscy 

1 

jowego, stwarza wyborne tło .l większej imprez11 kolar­
dla. szybl).o zawiązującej się stwa amatorskiego za­

l przyjaznl między kolarzami. W 11' mieszczać będziemy po­
! godzina.eh, przedpołudniowych cząwszy od dnia dzisiej­
i wsz;ystkie ekipy skladaly wi- 1. szego. 
I zyły w zakładach przemysło- .:...------------....! 

Wynrywa1'ą w Warszaw;e I wych, organizacjach zwlązko-
6 n . wych i społecznych, sprawu-

w ARSZA w A, 29·4· I j~1:ych patronaty nad poszcze­
Polscy żużlowcy odnieśli 29.IV. golnymi reprezen~cjami. Po­

w Warszawie na torze Bu- la.cy przyjmowam byli przez 
dowlanych piękny sukces, zwy-

1

1 Zarząd Główny Związku Za­
cięża_iąc po ~az pierwszy w spo- wodowega Pracowników Prze­
tk;amu druzynowi;m zaw<>dni- mysłq Chemicznego. 
kow szwedzkich 3li:18. w miarę jak Wyścig zbllźa 

Sparta i Kolejarz 
w finale 

pucharu 1 Ma.ia 

się do dnia startu, coraz go­
rętsze są dyskusje i rozważa­

nia na temat możliwego ukła­
du sił. Belg Verhelst bez chwi­
li za.stanowienia kategorycznie 
twierdzi, iż nn będzie zwycięz­
cą W)scigu. Duńczycy Peder­
sen I Ootergaard są daleko 
skromniejsi, ale dają do zro­
zumienia, że nierozsądnie by­
łoby wyłączać ich z tej nieli­
cznej grupy prawdopodobnych 
taworytów, jaka. zarysowuje 
się w 0>1>inii l'achowcow. 1"ran­
cuzi \\rie .• :zą \V s\ve „cudO\vne 
dziecko" Orfeusza Meneghin, 

W~zoroJ roipouą! •I~ !umiej plika"' 
alei o puchat t Moja. Uc1estnic:1yly w 
nim 4 drużyny, t których Jedenastka 
KS 9 Maja zmierzyła się z łód1kim Kole­
jan-em. Mec1 ten zakonnyl s:ę 1wr 
cięstwem Kolejarzy 3:1 (2:1). VJarto 
przy tym dodaC, ie Ko'ejou nie wył.o· 
nystoł 2 rr:utów kornych, a I p .·reboa· 
gu gry w zupełności zasluiył na wej· 
$cie do finału. 

Bilewlci a gospodarze sprawdzają tył. 
pokona· ko, czy Kubr j Veseły odsypia­

ją swe ponje snu. Tak tutaj 
bowiem accniaJą moiliwosci 
tych dwóch zawodników. 

Brom'.cl dla niego zdobyli: 
- 2 i Kociewski - 1. Dla 
nych - Lewandowski. 

W drugim meci:u, rozegranym rOw· 
'1iC"i wczoraj, beniaminek I !I ligi 
Sparta odniosła zasłuione zwycięstw.., 
nCld Włókniarzem I b 3:1 (2:0). Tak 
więc próba sit, pnepr:>wa-"1on::r po­
miqdzy re1erwq Włókniouo a reprc­
rf'ntontem 111 lig i, wypadla 01ezb1t 
korzystn\e dla prtysdyrh ewentuolJ'lyd1 
iast~pców Barano1 Urbano, Sopor~a 
ł in. Przebieg towodów wv:.ta1ol nle1bicio, 
li mtod1i 1a·v~d";cy v.'!Ok:'licno:i mu~lf'.! 
odro3'.ć wie:e ia!egt:Jści 1•t:lił"';,..?"'>· 
tn!ttycrnych . jei~ll w prl)'Stlo„d c.h;ą „ 
powoJtl'!'nif' rn z„~tepowc:ic staruy„i1 ko 
l~Qw te swego koia. 

Finał pucharu 1 Maja, roxegrany 
101tonie w niedziel~. W dniu trn zmie­
rzq 5ję w decydującej walce: Sparta 
jl.6<''1 - Koleiorr (todi). 

- Jeżeli Houza 1 Jan bęclą 
sypiać vo 1:; godzin na clol>ę, 

clo dnia startu możemy l>yć 
•pokojni o ich wynilti. 

Emucje wallli już za pro­
f giem. Na razie dencrwuJemy 
I •ię wszyscy teoretycznymi wy­

liczeniami. Za dwa dm kolarze 
18 zespołów odkryją swe kar­
ty na niesłychanie trudnej i 
krótkiej trasie 1>ienvs:tego eta­
pu. 

W. KACZMAREK 

NIEDZIELA 

Godt, 1'. Pock 1 Moja. - Polcarf w 
gimnastyce, :zopo&och ł bo-k1ie. 

Godz. 15. Park w Ha!enowie. - Po­
ko1y w strz:e.J.ec:twie I łuc:znlctwie . 

Godi. 16. Soło MDK. - Propogoo· 
dowe zawody w ko.uykówce, 

Godi, 16. Sala WOK, ul. Traugutta 
18. - Błyskawi ciny turn 1ej Ko:chowy. 

Godz. 16. Stadion pr.zy ul. Kiliński ... 
go 188 - Trójmeci lekkootletyany 
Sporta - Wtókniarz - Stert. 

Godz. 16. Boisko no Widzewie. -
Mec:z: piłkarski Zokla<ły Zgrzeb'le -
Unio. 

Godz. 16. Solo pr?y ul. Og·odowej 
28o. - Mec:z bo-kserskJ Gword;a 
~toi. 

Godr. 17. Tor kolc.rskl w Hele"lowie. 
- Torowe z:owody kolarskie . 

God1, 17, Salo Sporty, ul. Półriocna 

56. - Mi.strtostwa lodtl w s:at.kowce 
kobiet I mc;::±ctyz:n. 

Godt. 17. Ul. Worcella 10. - Mect 
siotlc6wki LZS - Stnrt. 

Godz . 17. Stodion.-i:1rzy ni. Unii 2. -
Mecz pi~K·i ręcznej Wl6kn1on - Gwo"­
dio (Gdońsk). 

Godz. 17. Pływalnio MDK . - Propa · 
ge""<.lowe zawody plywaclc.ie. 

G.odz. 17. Park Pcn.otowsikie~o. -
lawody tenisa ziemnego. 

(lod1, 17. Park Ludowy. - Zowod1 
~t· ~c-leck e AZS. 

God1, 17, Boisko Sporty w po·ICu Lu· 
dCJHym. - 9Finołowy mec.z. pilkorsk.I o 
Puc:ho-r l Majo. 

Godt. 18. Ul. Pab'an eka 18•. -
Mecz bcherski AZS - Wtólcnia.rt lb . 

Godz . 18. Sala MDK. - Mecz ko­
s:t:yltówki Zryw - Wydz. OSwi•t)'. 

Prosimy o ławki 
Coror ładniej jest w nowowybudowanym 

011..iru no Balulach pny ul. Franclaikańtllle), 
O J..inyrn tylko zapomniano. Obole skwerów 
IHt wiele miejsca na lawlrl. Jakie prz,.iar,i.1 
1łę one malkom1 które wyche>ch:qc :re swymi 
maleństwami no spacer nłe majq gdde 1po-o 
c•qć, 

Cry Zarząd Zieleni ni• móglby lu ustawił 
chocby kliku ławek takich, jakie spotykamy w 
na1~ych ~rłcachł Zy.lka tym sobie na pewno 
wd11tanośc mlenkańców nowego osiedla. 

Pułapka 
Jezdnia pny zbiegu ulle l'rynqpalne) I Swle­

tlkowej orai no ul. Franclnkońsłdej od Wladf 
Bytom.Ulej do bloków, stanowi prawdziwą pu­
łapkę dla lriwowców. Wyboje I doly na tych 
ulicach juł nie Jeden ro.z były pnyctynq po­
woinych unkodreń wo1u. 

Mamy nodti•jłt, łe Miejskie fłnedsiębiorstwo 
lłob6t Drogowrch 1alnteresuje 1-i• S?fawq na· 
wierzchni wspomnianych ulic I rysic.a wchięc1-
noić ki9'1'owc:ÓW, paMłe-rów I pnechodniów. 

Remont lokalu 
b:blioteki WDK 

Biblioteko Wojewódzkiego Domu Kul· 
tury Zw. Zow. w Łodzi 1owicidom10 
swoich czytelników, że z powodu re­
montu wypoż:yezalnio ks:qiek b.!;dz1e 
nieczynna w dniach od 30 kwietnie do 
5 moja br, 

~ Kronika 
~ partyjna 

l DZIELNICA POLESIE: Komi· 
tet Diielnicowy Pole-sie 1awla· 
damJa wuys~kich ctłonll::ii>t'll lto• 
ło terenowego, ie dtiś, dn1a 30 
bm.1 o god1. 18, w sa ' i Pon• 
stwowego Zakłodu Uberpie• 

ł CJeń przy al. Kośdu:nki 57 od · 
ł bęchie się ckodemia 1-Mc;o­
# wa. 

OpracowChno na podstawi• list6w 
czyteln:·k:ów Klsłocklego, Wil1co oraz 
zbiorowr-go tls tu miesz:końców ul, Wrób­
lewskiego. 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partytnego 
Uwaga, słuchacr~ samokutatcenia 

kierunku historii pollkic:;o ruchu ro­
bolnic:iego . 
Łódzki Ośrod~k Srkolenio Po-ty.ne90 

zawiadam ia , że s&minc ri um dla :1 ro­
ku nm..1cz.001a, g ru po 1, odbędz.is 11ę 
w czwo,rtek, dn ie 5 mcJo br. 

Seminaria d la I roku nouczo-nl a, 
grupo 2, w środę, dnio ~ moJO br„ 
grupo 3 1 3, we wtorek:, dnia 3 rnoJO 
br. i grupa 4, w po-niedziołek, dnia 
2 maje br. 

ZajP,cio odbędq tlę w tóclzk.:m 
OSroclku, ul. Tra-u gutla t, poczq:elc o 
godz. 17. 

Oszczę di 1ości 
skłHda( 

w PKO 

tańca przygrywać będzie or· 
kiestra dęta Spółdzielni Pra­
cy „Osnowa". 

W parku Poniatowskiego od 
godz. 15.30 wystąpią: 

tercet żeMkl, kwintet męski i 
zespól taneczny WDK. Cieka­
w ie zapowiadaJą się również 
\\-ystępy zespołu taneC7.nego 
Spółdzielni Pracy „Plan" oraz 
orkieslry dętej, chóru i baletu 
DOKP. Dal.szą część zabawy 
uprzyjemni nam muzyka ta· 
neczna z plyt. 

U rozmaioony program 
przygotowano w parku 

Ludowym na Zdrowiu, Zaba· 
wa rozpocznie się przy dźwię­
kach muzyki z ptyt. O godz. 
16 wystąpi w bogatym pro­
gramie chór „Moniuszko". 
Wiersze 1 mono!ngi uslysz.vmy 
w wykonaniu artvstów Teatru 
Pow~zechnegn ~ l\farii Ma­
l 1~kieJ, Zygmunta Nowickie­
gQ, Aleksanr:lrn Michalowskie­
i:o i Jerzego Kaczmarka. 
Wielbic iele opery U5łyszą tu­
ta .i szereg arii w wykonaniu 
artystów Opery Łódzkiej: J, 
StockieJ - sopran, T. Ga-
wrońskiego - baryton i R. 
Osińskiego - tenor. Tutaj 
również zaprezentuje swój 
repertuar zespół taneczny 
Sp-ni Pracy „Kuśnierz", a 
tańczyć będziemv przy <lźwię­
kach orkiestry d~teJ Elektro­
wni. 

program imprez w parku 
1 Maja w Rudzie prze­

biegać będzie pod znakiem 
zaw0<fow sportowych. Już od 
godz. 15 oglądać będziemy 
walki zapaśnicze. pokazy 
gimnasty=e i walki bokser­
skie. W dalszej części zabawy 
wystąpl chór „Przyszłość Ro­
bol n ie-za", a do tańca przy­
i<rywać będzie orkiestra dęta 
ZPB im. Armii Ludowej. 

T11k przedstawia się pro-
gram zabaw l - Majowych. 
Wszystkim mieszkańcom na­
szego miasta, którly wezmą w 
nich udział, życzymy wesołej 
zaba.wyl 

Łódzkie zak!ady pracy dokladają starań, by jak najgod­
niej powitać dzień l Maja. 

NA ZDJĘCIU: pracownicy Łódi:kiej Przędzalni Przem. 
Bawetnianego zajęci przygotowaniem dekoracji 1-Majo­

wej przy ul. Piotrkowskie). 

104 stałe i 131 
ruchomycn punktó\V sprzedbży 

czynnych będzie w d11iu 1 Maja 
Sprawne l pełne zaopatrze­

nie ludności w dniu 1 Maja 
jest przędmiotem szezególnej 
troski Wydziału Handlu Pre· 
zydium Rady Naroóowej m. 
Łodzi. 

Obsługę pochodu J imprez 
1-Majowych zapewniają od 
godz. 7.30 do 18 - 104 skle­
py, bary mleczne, kioski, do· 
brze zaop:ttrzone w napoje 
chłodzące, lody, słodycze, o­
woce, papierosy, zapałki oraz 

kanapki z wędliną i serdelld 
„na gorąco0• 

NieizaJeUJ.ie od tego urucho­
mionych będzie 131 obwoź„ 
nych odśw'.ętnle udekorowa· 
nych punktów sprzedaży n• 
samochodach i wózkach. 

Zakłady gastronomiczne 
czynne będą od godz. 6 do 
normalnych godzin zamkni~ 

cia z przerwą od godz. 8.30 do 
14. Przygotują one bogaty a„ 
sortyment dań śniadania· 
wych, obiadowych (szczegół„ 

Kino „Pokój'' na Widzewie 
otwarło wczoraj swe podwoie 

n.ie barowych), przystawek ~ 
raz zapewnią szybką 1 spra„ 
wną obsługę zwiększonej licz„ 
by kC1nsumentów. Zakłady ga„ 
stronomiczne zorganizują ró-o 
wnież zabawy popołudniowe 
i całonocne z muzY'ką i wY· 
stępami artystycznymi nie 
tylko w lokalach stałych, ale 
także w lokalach za5tępczych 
na wolnym powietrzu, a wiee 

'rn.. {n. ~ tiark.u na. .fu[iano.,.,.,-V... 
w HelBnowie i w parku Lu~ 
do wym. 

Dla mieszkańców dzlelnlcv Wl· 
dzew olwucle kina „P<>kój" bvło 
wyddn.eniem ntec.odi.:lennym. „Na„ 
teszdo maruv placów&~ k.u\\'uta\„ 
ną." - m6w1\\ \\<:zn\e 1grom1ulze. 
nl w sali lrlnowel I wokół kina 
mle»zka1icv Widzewa. Mimo te 
kino obliczone fest na 224 miejsca, 
w dniu wrzorahzym do klnn tJny„ 
było o wlele wl'l"el osób. z trud­
noścta moqla poml„śclć wszvotklcb 
bard:to łartna. nowoczesna, Ale n.le­
wielka sala. 

W urorzv•tołcl wzięła udilal 
cala zalo!la budnląca kino, prz•d­
stawlcle!e 1naldnjacvcb ile n;a Wf· 
dzewle zakładów pracv, które wy­
datnie oomoqtv orzv budowle kl· 
na I zaproszeni qotlcle. 

Pnv stole prezvdlalnvm ndeko­
rowanvm kwlatamJ zasiedli: prze­
wodnlcz<1cv Prezvdlnm Radv N•· 
rodowe! m, lodzi - tow. Geraąa, 
I sekretarz KD PZPR, tow. Toma, 
orzewodnlczacv Prezvrllnm DR.N 

Widzew, low, Borkowski, dyrektot 
O_ZK, tow. Kulesza I Inni. - Dzi· 
otejua uroczvstość - powiedział 
m~ \n. low. Geraqa - 1est dowo„ 
dem reallzac)l postula ów wvs11· 
wanych przez mieszkańców Widze· 
wa w akre•le killllpanll wyborczej 
do rad narodowvch. Składam ser­
deczne podziękowanie I 11ratulacfe 
zal?dze, która przedterminowo wy­
konc1vła kJno, oraz mieszkańcom 
dzlelnlcv. którrv oowałnle pny. 
nvnUI •Ili do przv1ple11enla prac. 

Po orzemowlenlacb rozd1.no na-
11rodv orrod11f4cvm robotnikom „. 
trudnłonvm pny budowle kina 
orar. wylosowano nagrodę dla pro· 
lektndawcv naxwv k!na. Otrzymał 
14 małv Włodek FeUcJanlak, 

Nlespodzłank~ bvl wvstep mło­
de!lo zupołu plełnl I tall.ca dzlel­
nłcv Widzew, Uroczvstołt zakoń­
czono wvAwl~tlenlem ltlmu pro. 
dukcll francuskiej „Dzień bez 
kłamstwa"'. 

AUG. 
.„n;;,.,>~ •• „ .•• „+„• ·•·Hb·""'""' +ri••H•••H••••ff•,„„„.„. 

JcATRY 
NOWY (Wlęckowtklego 15) - <I.la JO 

bm., godz. 19 - „Ooniek t .car't". 
dn ia 1. V. br., gocb:. 19 - „We1el• 
Fi9aro". 

l'OWSZEC ... NY (Obr. S1allngrodu 21) 
- dn o 30 bm„ I 1. V, br., godi. 19 

„Zatrzymać poclqi"• 

lEATR MtODEGO WIDZA (Monlunkl 
<la) - dnia 30 bm„ I 1, V. br, gadz. 
19 - „Ba •l lodyna 11

• 

IM. ST. JARACZA (St, Jaraozo 117) -
dnia. 30„ bm. I 1. V. br„ godz. 19 -
„Zbolc:y . 

MUZYCZNY (Plotrłc0W1ka 243) - dnia 
30 bm. i 1. V. br .• godr. 19.15 -
"Tajemnico Dedolc". 

ESTRADA SATYRYCZNA (Tr°"gulla, 1) 
- dnia JO bm, I 1. V. br., godz 
19. 15 - „Uwago, kręcimy", 

!'!NOKIO (Kopemlka 16) - d•;o 30 
bm. - nieayniiy, dnia 1, V. br.,. 
gocb, 17 - ,,Urwity", 

CYRK NR 2 (plac N;e.podłegłośeoi) -
dnia 30 bm., godz. 19, dnia 1, V. 
br„ godz, 1S I 19 - .Podró! po 
łwi•oie0, 

WYSTAWY 
PUNKT WVSTAWOWV CBWA (Plot,.. 

kowska 102) - wystawo rysun'ców 1 
Chi-n Andrz:e-jo StNmiłło, Wystowa 
czynna jest codtii0tnnle i wyjqtkiem 
ponie<ł~iołk:ów od godz. 10 do 18, 

* ~ * 
OSRODEIC l'!IOPAGANDV SZTUKI 

(par1c. Sienkiew.cza} - wystawo P" 
„Przyjaiń w walce I pracy", otwar­
to co<h.1en.-.1e z wyjq*iem wtorkóN 
od godz. 10 do 20. 

* ~ * 
„RADOGOSZCZ" 1tała wysteiwo 

ciynno we wtorki, ezwartlcl I 1oboty, 
w godz. od 15.JO do 17, W nted"e-
1• i ówi410 od godz. 11 do 11, 

KINA 
BAŁTYK (Narutowicza 20) - 30 TV. 

- „Ciemno ne.ko", 1. V. - „Opo­
wie.śC otlontycka' 1

• 

GDYNIA (Tuwima 2) - JO. łV. - Pr<>­
g rcm filmów dokum„ntalnyc:h I k:ul­
turc~no-oświo1owyc::h: „U źródeł 
prawdy", ,,Nauka I technika lS·!i3" 
1. V. - Pr-ogrom Hlmów dok:umentol · 
oych l kulturalno-oSwiotowych: 
„Swio1owy Kongres Kobiet w Kcpen­
hadz.e''. „Zdrowut z:oleiy od noi.", 
„Uwoiny pomocn ik" . 

Mt.ODA GWARDIA (Z ielona 2) - 30. 
IV. i 1. V, - „Pod gwiozdq fryg:j· 
skq", 

MUZA (Pcbianloko 173) - 30, IV. I 1. 
V. - „M1łość kobiety". 

POLONIA (Pio<rk'7NSka 67) - 30. IV. 
I 1. V. - ,,Noc w W0-n.eeji' 0 

PRZEOW10$NIE ftloromJ!< .ego 76) -
30. !V. I 1. V. - ,.Sed ko". 

1 MAJA (K: i'ńsk;ego 178) - JO„ IV. I 
1. V. - „Uczto Bałto1ora". 

REKORD (R<go.vskc 2) - 30. IV i 1. V. 
- „Poe mot o miłości". 

ROMA (Rz.gowsko 84) - JO. IV. I 1. V. 
- „Krzys.z:to.f Kolumb". 

SOJUSZ (Newa Zlotno) - 30. IV. I 1 
V. - „l'ołtolen l •", 

lATltV (Slenki-iao ~) - 30. rv. I 
I. V. - „Skarby aultano". 

SWIT (Bałue~I Rynek) - JO, IV. I 1. V. 
- „Swiodoetwo do)1'%ałośol", 

STYLOWY (Klttń1kf09a 123) - 30, IV. i 
1. V. - „Na borykadach Hambuc· 
go". 

WOLNO~C: (Priybl""ewsklego 16) -
30. IV. - „Jutro bęchle zo pńźno". 
1. V. - „OPoWleić otlanty<:lca". 

WtOKNIARZ (Próchnlh 16) - 10. !V. 
I 1. V. - „Kordiik", 

WISU (Tuwima 1) - 30, IV, I 1, V. -
„Dwa liekta.,., liaml". 

ZACHĘTA (Zglertko 2<5) - 30. IV. I 1. 
V. - „Nl&bez:pleezna cieśnfl'1a". 

OWOltCOWE (Dw<>rze<: Kaliski) - JO, 
IV. I 1. V. - „Szkarlalny tw1alu· 
nek" . 

lĄCZNO$C: (Józefów 43) - 30. rv. t i. 
V. - ,Clemna rzeko", 

POKOJ (Ka<lmlel'%a 6, Wldtow) - 1. 
V. - „Kurs: no Mcirto". 

KINO W ZOO - 1, V, - P:ogrom 
składany. 

Dyżury aptek 
Di.li, 30 bm., cołq noc dyfuru­

jq no1ttpujqcei apteki: PoblcniclCO 
56, Plotrkow1ko 127, Tuwima 59, Zie­
lono 2B, Wschodn ie 34, LlmonCĄ\'slc. .... 
go 37, al. Kościuszki 48. 

Jutro, dn~o 1. V. br„ całą noc d'f'" 
iurujq nostę.pujqce apteki: Tuwima 19, 
Wólctońsko 37, Piotrkowska 225, Zgi•r• 
sko 146, WoJ1.ko Polskiego 56, plac 
Woln.o.śd 2, Oqbrowskiego 24b, ol. Ko· 
ś.c:luszki ~. 

DVtURY SZJ'ITALI 

Ch!MVIGI drlł, dnie 30 bm., dylu· 
rvJ• S•p~tal I Kllnlki Ch.lrurglezn•I, ul. 
Wigury 19, jutro, dnia 1. V. br, ~y!u· 
ruje Stpitol Im. dr Pirogowa, ul. Wól­
ciońska 195. 

lnt•rna: dził, dnie 30 bni., dyżuruje 
Szp itcl im. dr Rydygie-ro, ul. $t~rli11-
gc 13, futro, dn:o 1. V. br., dy:uruje 
Stpital im. dr Gluz :ńs.Jc.i ego, ul. Zokqt­
na „4, 

Dyiur połolnlczo--glnekologla:ny: duś. 

dnia 30 bm., od godz. 8 do 20 dyiu· 
ruje Stpitoi im. dr Wolf, ul. to~ ' •w 
nic;lco 34, od godz:. 20 do a dy.!uruje 
Szpital im. dr Jordana, ul, Prąrod­
n1czo 7. 

Jutro, tj. di>lo I. V. br„ ad godz. e 
do 20 dy!uruje Szpitoł im. dr '-iodu~ 
rov.rłcza, ul. Kriemieniecka 5, od i;:JO<h.. 
20 do 8 dyżuruje Sz:pitol Jm. M. Curie­
Skłodawskiej, ul. Curie-Skłodow5'1&) 15. 

Ważne telefony 
Strał Połoma • I 
Pogotowie ~alunkow• - 2'4·44 
Miej1ka Komenda MO - "') 60 
Miejd:i Ośrodek Informacji - 159·15. 

W dniu l Maja do chwill 
rozwiązania pochodu zakaza„ 
na jest sprzedaż alkoholu :Id 
wyjątkiem piwa. 

Z tramwajami 
nie b~dzie kłopotu 

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w Łodzi za„ 
wiadamia, że w dniu 1 Maja 
pociągi linii miejskich kurso• 
wać będą od god-z. 5 do 9 ra„ 
no, przy czym zjazdy pocią„ 

gów do - zajezdni ze stacji 
krańcow~·ch rozpocmą się O"" 
k0!0 godziny 8. 

W godzi nach popołudnlo-o 
wych pociągi linii miejskich I 
autobusy linii „B" wyjadą li 
zajezdni około godziny 14.30 i 
kursować będą według roz~ 
kładu niedzielnego. 

Pociągi lmi1 zamiejskich f 
autobusy linii „A" kursowa6 
będą bez przerwy wg rozkla4 
du niedzielnego. 

RADIO 
SOBOTA, JO KWIETNIA 1t55 fit. 

fALA 202. 1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, •.oo, 7.00, U01 
12.04, 14.00, 11.U, 21.30, 23.55. 

12.10 Przegląd prasy stołecz·n•i· 12.15 
P\eł.n:i Ju~ius.za Werthe~mo. 12.!0 „Na 
swojskq nutę0 , 12.45 Audycja dla wtl.: 
13.00 informacje dnia, 13.05 Pr.ograni 
dnia. 13.10 Walce kom,pozyt<>row pol­
skich. 13.30 Audycja szkolno 14.30 
K<>ne•rt solistów. 15.00 Pioseinlcii radrl„ 
ckie. 15.25 Kontełt rozrywkowy tRPR, 
16.00 11 Na-sze 1 Maje" - a-Jdyaja 
słowno-muzyczno. 16.20 „Siadem nG­
s.z.ych lnterv.eneji", 16.30 ,,_Pięk'l-o 11„ 
ml sieradzkiej" - oud~ja słown.,...mlJof 
xye.r:na. 16.!iO „Fakto-montai o 1 M~ 
)a", 17.00 Audycja dla d•ieoi . 17..10 
„PotrwJj s.wq siłę" - montoi: l1tero~~i. 
17,50 lódzki dzitnntk rO<liowy. 18.00 
Motail<.o muzycz:na. 11!.13 Om6wlen:e 
programu na dt·1eń nofłłpny, 18.20 
Audycjo aktuoino. 18.35 Polskie me-I'>< 
d le ludowe. 19.00 Muzyka i akto.1ołnOir1 
scl. 19.25 „Sj>0rtclw1". 19.55 Mui:ykG 
loneana. :l!J.30 Melodie operetkowe, 
21.00 Audycja lli<tradta. %1.50 P­
kl polskie. 22.00 Koncert i'yczeń. 

NIEDZIElA, 1 MIUA 1955 11. 
FAI.A 202.1 rn 

WIADOMOS<:I: ł.00, 17.llO, 21.30, 
23.50. 

.).5() „Międzynorod6wlca" I spoc1ama 
ZC'powiedź . 5.55 Chwilo muz:yid. 6,°" 
Mutyka no dz:·eń dol:>ry. 6.45 Pfl>grom 
dn :a . 6.50 Melod ie z. ccłego śoN"iato, 
/,5() Kohrndorz radiowy. 8.15 „W1ł.cmv 

1 Mojo". 8.30 Polsko mutyk:a luoowo; 
9.00 Audycja literacko. 11.~ Mutyko• 
9.50 Transmisjo uroc.zy5toŚCi 1-MojJ>o 
wych t Wor11LOwy. 10.25 Tronsrn:sjo z 
u ~ocz:r1toi.d 1 Majowych w lodzi. 13.00 
MuzyA.c.o ludown. 14.00 Pol.ska mi.;ry;\ca 
popu lo-rno, 15.00 Radzied.i& pleinl 
1-Mojowe. 15.30 „z życia Zwiq1it.u Ra• 
di,:eokiego", 16.00 UtwOł'Y 1·krz:yc.c:owe. 
16.30 Melodie toneane w wyk?no't'liW 
tespołu HarO'kfo, 17.05 uNo margktr 
• e w'elk'al polity\ci". 17.15 Na .adt<>' 
w9J eitradt e. 18.1~ St. Mon os.zi::o 
„Verbum nc-hile" - ~ero. 19.30 11 1 
Moja w lcxhi i województwie". ;z(),OQ 
5.łuchowisko. 21..50 Melodie ro1rywic:o.· 
Ne. 22.00 Ogólnopolskie wiadomołcl 
sportowe. 2'2.30 Lokafoe wio<łomOliei 
spe>rtowe, 22.~ Muzyko taneanc. 

ltedaguje kolegium, RedoktOf noC%elny PrtvlmuJł! codziennie w godt. 12-14, sekretarz odp(')wledzlolriy Ili oodt !0-12 felefony1 centralo telef. 293-00 (łqc:ry re oNszyst:C lml dt1 ołom l): ·edokto1 noez 216 ·14, sekreton: Odi:>OW Z19·0,, dzlol partyjny 116-19 dlloł lr.ore1ponderit6w, nst6w I Interwencji Z19 ~2. drioł ml•!Slc' 360-42, drtet~ eko­

nomiany 218.11• dział rolny 146-82. dział spoitowY 141„11, Redok:c::io nocno t45-50. Dtlał agloszeń - lódi, ul. Piotrkowsko 96. tel 111·50 I 114·75. Wydawco: RSW „Proso"', AdrH redakcji: lódi, Plctrko....,sko 96, 11 p ! ętro Druk. RSW „Prało„, Zwłrk.I 11. tel. cns..ł2. l'ao,a druk. pai, ~ g, P{enulftecatt miH1pq iN)ROHQCCI tł 3.5(}.! 
ori.y1mulQ unedy I aaa'ncie ooc:ztow• oraa llstono,ze, Prenumerote w l(olportoi.u tok:l1 „ m1ul~cinle tł 2 80 • prty!muje PPK „Ruch"• .. D#~ 



.30 kwietnia 1955 r. (nr 102)~======================:: GŁOS ROBOTNICZY STR. Il I 

Przed pięćd • • • laty ... z1es1ęc1u 

Łódź 1 Maja 1905 roku 
Wobec starannego przy­

gotowd.nia policji i wojska, 
Komitet PieTwszomajowy, 
zorganizowany P'TZez 
SDKPiL oraz „Bund", 
pragnąc uniknąć rozlewu 
robotniczej krtni - posta­
nowił urządzić zamiast jed_­
nej wielkiej manifestac1i, 
szereg mniejszych, w róż­
nych punktach miasta, aby 
tym zaskoczyć władze ca~­
skie. Ogółem takich powaz­
nych demonstracji zanoto­
wano 27. Zginęlo w nich 6 
osób. 

A oto krótka kronika, 
przegląd wydarzeń 1 Maja 
1905 roku w Łodzi, napisa­
na na podstawie raportu 
z-cy policmajstra m. Łodzi, 
Bogdanowa: 

6 rano Ulica Miliono-
wa. Już od naj­

wcześniejszych godzin po­
rannych zebrał się tu ol­
brzymi tłum robotników. 
Mieli oni czerwone sztan­
dary, transparent, na któ­
rym wYpisano: „Niech żyje 
1 Maj&", Manifestanci uda­
ll lię tłumnie na ul. Przę­
ds&Inianą, gdzie transpa­
renł ten zarzucono wysoko 
na druty telegraficzne. 

I! 3n Na Górnym Ryn-
0. U ku liczne grupy 

robotników urządzają ma­
nifestację. Policja i kozacy 
wpadłszy w łłum, mimo 
oporu robotników, poryW&­
J~ dwóch organizatorów 
demonstracji: B. Pierczyka, 
tkacza, lat 27 l R. Mur -
polielfoszarkę, lat 20. Are­
sztowani znani byll Już po­
pnednio jako „podejrzani 
politycznie", 

9 30 Na Wodnym Ryn­
• ku, naprzeciw fa­

bryki Scheiblera, zebra! slę 
Iłom ludzi, który zażądał 
zaprzestania pracy w fa· 
bryce. Praca została prze­
rwana. 1.462 robotników 
wyszło na ulice I przyłą­

czyło się do manifestan­
tów. Demonstranci sklero· 
wał! się na ulicę Główną. 
a potem na Widzewską, 

gdzie stoczono potyczkę z 
oddziałem policji i oddzla­
lem kozaków. 

10 j!C OgTOmna n.e· 
• 'ł iJ sza. manife-

Niech łyJe 1 !\faja!" Prl­
sta,v m cyrkułu nadworny 
sowletnik Fllipłenko wraz 
s rotą piechoty I oddzfalem 
kozaków rozprasza zebra­
nych, którzy rozblegaJąo 

się nrzucają łransparenł 
na druty telefoniczne. 

16 17 Na ulicach 
- Wschodniej I 

Południ-Owej od 10 r.tno 
daje się zauważyli ożywie­
nie, Wreszcie zbiera się ol­
brzymi tłum ludzi, który z 
czerwonymi sztandarami 
urządza demonstrację. uda­
jąc się na ulicę Srednlą. 
Dwa oddziały kozaków, Je• 
den od ul. Południowej, 

drugi od Srednlej, napoty­
kają manifestantów. Koza­
cy nie schodząc z koni od­
dają do manifestantów 31 
wystrzałów I zabijają E. 
Weisfełd, pończoszarkę, lai 
18, oraz ciężko ranią L 
Sterna, 26 łat, żołnierza 22 
Wschodnlo - Syberyjskiego 
Pułku Strzelców. Żołnierz 
ów, będąc u rodziny w Ło­
dzi na 6-mleslęcznym ur­
lopie, wziął ndział w Pier­
wszomafoweJ manltestacjł. 
Ciężko ranny zmarł wkrót­
ce w Szpitalu Pozn&ńskle­
go. 

17 .3 O Zebrawszy się 
na Wodnym 

Rynku robotnicy ogrom­
nym tłumem udają się na 
i;zosę Rokicińską. Przed 
domem nr 2 zatrzymują się 
dla wysłuchania przemó· 
wie6 rewolucjonistów, 
wznoS'llą okrzyki antyrządo­
we I powracają na Wodny 
Rynek. Pristaw IV cyrkułu, 
tytularny sowietnlk Miko­
lajew wraz z chorążym 6 
Pułku Kmaków, Generało­
wem, chcą rozproszyć ma­
nifestację, Lecz robotnicy 
obrzu\'ają Ich kamieniami. 
~llkolajew otrzymuje trzy 
uderzenia kamieniem w 
głowę. Przeciw manifestan­
tom na Wodnym Rynku 
skierowano oddział drago­
nów I oddział piechoty. 30 
ra.zy strzela do tlumu pię­
ciu kozaków. Ranny zosta­
Je K. Kersz - 61 łat, tkacz. 

18.30 

cłńska była w dwóch miej­
scach przegrodzona drutem 
kolczastym. 

- Rozejść się! - rozka­
zuje chorąży Generałow. 

Manifestanci Jednak nie 
słuchają rozkazu. Wówczas 
7 dragonów i 5 komków 
schodzi z koni i odd&je do 
tlumu salwę. Robotnicy 
wyrywają z bruku kamie· 
nie I rzucają nimi w napa­
stników. cztery konie ko­
zackie zostają ranne. Ze 
strony robotników ranny 
jest w nogę J. Zagórewłcz. 
35 łat, tkacz. 

- Rozejść slę! 
rozkazuje 

manifestantom na. ul. Kt•ół­
kieJ i Pfeltera gefraJter 
Aksenow na czele patrolu 
22 Niżgorodzkiego Pułku 

Piechoty. Manifestanci nie 
rozchodzą się. I wówczas 
Aksenow rozkazuje żołnie­
rzom strzelać do ludzi. 
Strzały ranią S. llerszko­
wicz I F. Bernisztejn, która 
ciężko ranna w brzuch -
wkrótce umarła. 

20.30 Na Wodnym 
Rynku znowu 

ogromne zbiorowisko mani­
festantów. Z czerwonymi 
sztandarami, • pleśnią na 
ustach, manifestanci udają 

się ul. Targową I Nawro­
tem aż do Piotrkowskiej. 
Na ollcach Jest ciemno. 
WoJsku I kozakom trudno 
Jest rozgonlci tłum. Strzela­
ją więc do ludzi. Zabito 
Bartosińską, raniono W. 
Bystrzycką I H. Słonimską 
- pończoszarkę. 

Na rogo Widzewskiej 
Nawrot tłum robotników 
dokonuje samosądu na Ksa­
werym Benlaku, podejrza­
nym o prowokację, o współ­
pracę z policją. 

- Trzeba przyzna6 bez­
wzgl ędnle, ie tylko clągla 
obc"nośl' na ulicach piecho­
ty I kawalerii - stwierdza 
w swym raporcie zastępca 
policmajstra m. Łodzi, 
Bogdanow - uniemożliwi­
ła przerodzenie się tych li­
cznych zgromadzeń w ca­
lym mieście w jeduą w\el­
t1ą wszechłódzltą manire­
stację. 

Łopocą na wietrze czer-
wone sztandary bary­

kad 1905 roku. Niesie się gniew 
ludu pracującego ulicami War­
szawy, Łodzi, Zagłębia. Wzno­
si się zaciśnięta pięść proleta­
riatu Petersburga i Mookwy. 
Idzie 1 Maja, pamiętny słyn­
nym „buntem łódzkim", wspa­
niałym strajkiem 70-tysięcy 
łódzkich włókniarzy, Tę de­
monstrację pierwszomajową 
1905 roku organizuje bohater­
ska SDKPiL. Organizuje ją 
jako wspólne bojowe wystą­
pienie z proletariatem Rosji. 
Hasła, pod _;ak imi Social-Demo­
kracja Króle~twa Polskiego I 
Litwy pro"·adzi masy do wal· 
kl w 1905 roku - to hasło 
rewolucji w bratnim sojuszu 
z proletariatem mocarstw za­
borczych i w pierwszym rzę­
dzie z proletariatem rosyj­
skim, to hasło, że tylko na 
gruzach caratu I pozostałych 
mocarstw zaborczych może być 
rozwiązana kwestia sPolecz· 
nego i narodowego wyzwole­
nia ludu polskiego. SDKPiL 
była partią proletariackiego 
Internacjonalizmu, partią, któ­
ra wychowywała masy robotni­
cze Polski w duchu najściślej­
szego sojuszu z ruchem robo­
tniczym Rosjl. I w tym sensie 
SDKPiL wyrażała nie tylko 
interesy klasy robotniczej, lecz 
I historyczne Interesy narodu 
polskiego. I w tym sensie wi­
dzieć nam trzeba jej wielki 
wkład w dzisiejszą naszą rze­
czywistość, w powstanie Pol­
ski Ludowej, budującej pod­
stawy socjalizmu, Polski, któ4 

ra swe Istnienie l rozwój za­
wdzięcza braterskiej pomocy 
i przyjafoi wielkiego Kraju 

I Rad. 

A potem ciężką, trudną dr~ 
gą szly majowe pochody w 
Polsce panów, w Polsce bur­
żuazyjnej. Ich szlaki znaczy­
ła krew robotnicza. Przewo­
dziła im powstała ze zjedno­
czenia SDKPiL I PPS-lewlcy 
chluba I duma polskiej klasy 
robotniczej I narodu polskie­
go - Komunistyczna Partia 
Polski. Wyrosła z mas, z ma­
~ami wszystkim związana -
KPP nieuątannie mobilizowała 
pol<ką klasę robotniczą do 
wałki o wladzę, nieustannie 
propag<Jwale politykę brater­
skie!!o I ldeolnglcznego sojuszu 
z ZSRR jako podstawowej rę­
ko.im! I warunku postępu 1 
n'epodlei;:loścl Polski. Pod ty­
mi hAsłaml, haslaml walki o 
władze dla kla~y robotnkzej, 
przeciw rządom burżuazji, 
przeciw faszyzmowi, nędzy I 
bezroboc1u, o wołnooć, chleb I 
prarę. o sojusz robotniczo -
chłopski prowadziła KPP ma­
<v na d„mnn•tracje 1-Majowe. 
Hartowi KPP I jej wierności 
idenm qpnłecznego 1 narodo­
wego w1•zwolenia, idenm kla­

=============:::· sowego braterstwa ze Związ-

klem Radzieckim, Ideom In­
ternacjonalizmu i proletariac­
kiego patriotyzmu - zawdzię­
czamy nasz dzień dzisiejszy. 
Sprawę, o którą wówczas wal­
czyli komuniści polscy, podję­
liśmy my, pokolenie Polski 
Ludowej, I realizujemy ją dzi­
siaj w twórczym wysiłku mi­
lionów budowniczych nowej 
Pol•ki dla dobra i szczęścia 
całego narodu. I dlatego nie­
przemijające są zaslugl KPP 
- partii polskie) rewolucji 
proletariackiej, 

W czasach pogRrdy, w noc 
hitlerowskiej okupacji, sztan­
dar walki o narodowe i spo­
łeczne wyzw·olenie, sztandar 
SDKPiL I KPP poniosła kon­
tynuatorka ich bohaterskich 
tradycji, powstala w mrokach 
faszy~towskiej niewoli - Pol­
ska Partia Robotnicza. Łuna· 
mi pożarów hitlerowskich ma­
gazynów i składów, wybucha­
mi min na torach kolejowych 
prowadzących na front wscho­
dm, bohaterską walką oddzia· 
łów oartyzancklch GL 1 AL 
witali PPR-owcy, I, pod ich 
kierownictwem walczący z o­
kupantem - robotnicy, chło­
pi i inteligenci polscy - świę­
to 1 Maja. PPR prowadziła 
masy do boju pod haslem wal­
ki o wolną, ludową ojczyznę 

Polskę sprawiedliwoścl 
społecznej, ojczyznę mas pra­
cujących, związaną wieczys­
tym sojuszem z bratem na~zym 
i przyjacielem - Związkiem 
Radzieckim. 

A potem Maje w wyzwolo­
nej ojczyźnie. Maje zwycięs­
kie. Maje opromienione wspól­
nym trudem I wspólnym sie­
wem. Maie serdecznego wysił­
ku. by rosła w siły ludowa oj­
czyzna, by lepiej się w niej 
żyło ludziom pracy. 

Dziś wychodzimy na ul!ce 
naszych miast, na gościńce 
naszych Wsi, wychodzimy na 
ulice czerwonej, bohatersli:ieJ 
Łodzi. Wychodzimy w zwyc1ę<.­
klej, pierwszomajowe) ma1 fe" 
stacji. Dzień dzisiej~zy budo­
waliśmy mostem ramion 1 
purpurą krwi. Nad nami las 
sztandarów. Bialo - czerwC'ne 
i czerwone, Bije w niebo n11sz 
1 Maja - święto robotnine, 
święto narodowe. Idziem.v p'YI 
hasłami braterskiej solld'ir­
noścl calego naszego narodu 2 
milionami ludzi n<1 świecie, 
którzy ra7em z nami m1·mą: 
- Utrwalimy pokój, -;pętamy 
ręce imperialistycznym siew­
com nowej wojny. Idziemy 
świadomi jedności moralno -
po!itycmej naszego narodu. 
$wiadomi siły materialnej 
Polski Ludowej, którą uczyni­
liśmy niedostępną dla wroga, 
świadomi siły materialne1 kra­
jów obozu pokoju i socjalizmu. 
Idziemy .iai<o jedna z brygad 
szturmowych walczącej ludz-

kości. A wraz z nami w dniu 
dzisiejszym demonstrują wolę 
walki o pokój narody Związ­
ku Radzieckiego, Chin Ludo­
wych, bojownicy pokoju 1 ł 
wolności w NRD, Niemczech I 
zachodnich, krajach kapitali­
stycznego Zachodu, krajach 
kolonialnych I zależnych. Na 
naszych transparentach: 
Pomnożymy sily naszego kra· 
ju, dobrobyt narodu, na zre­
alizowaną przez partię I rząd 
obniżkę cen - odpowiemy 
wzmożoną walką o wzrost 
wydajności pracy, o obniżkę 
kosztów wlasnych. 
Swięci się l Maja! Damy 

kra,iowi więcej żelaza, stali, 
maszyn dla przemyslu i rolnic­
twa. Damy wlęcei dobrych I 
p!ęknych tkanin ludziom pra­
cy. Więcej zboża i mleka, wię­
cej mięsa! Umocnimy sojOst 
robotniczo - chłopski. Wyko­
namy plan obniżki kosztów 
własnych o 7.5 miliarda zło­
tych, walczyć będziemy o so­
cjalistyczną przebudowę wsi. 

Idzie w pochodzie naród 
polski. Przewodzi mu konty­
nuatorka najpiękniejszych tra­
dycji polskiego ruchu robotni­
czego, tradycji nal'odu - Pol­
ska Zjednoczona Partia Robo­
tnicza. A nad nami ten sam 
sztandar. który łopotał na ba­
rykadach 1905 · roku, który 
krwawi! wraz z komunistami 
polskimi w dwudziestoleciu 
rządów burżuazji, który wiódł 
do boju żolnierzy wolności w 
czasach najazdu hitlerowskie­
go - czerwony sztandar socja­
lizmu. 

ANDRZEJ ST,\JAN 

Ludu roboczy, poznaj 9WI\ silę, 

Wystąp do w&łkl Jak Jeden mą~. 
Bur!uazyjne porządki zgniłe 
Zgnieć I do łep~7ej przyszłości dąt. 

Niech się nas1e święto święci, 

Gór!\ „Proletarl~t" nnsz, 
Robotników przednia straż. 
W walce myśmy ni1>uglęcl,. 
Naszą siłę. wrogu, znasz. 

C7.oło twe, krwawym zroszone potem. 
O robotniku, do góry wznieś! 
Czy orzesz pługiem, czy kujesz młotem, 

Czerwony sztandar , do ręki wet! 

Słońce w błękitach świeci promiennie, 
Tak I swoboda zaświeci n<t.m -
Ludzkośń na szlaki wstąpi odmienne. 
Złamiemy opór zmurszałych tam. 

Cieszmy się, bracia, z wiosny uroczej, 
Tak odrodzenia spełni 1ię cud: 
Pierwszy dzień ~faja - to dzień proroczy, 

Zdobędzie szczęście zwyciiiskl lud. 

Swiętuj, 11 ludu, dzień Pierwszy Maja -
Zwiastuna lepszej przyszłości dni -
Zbll'dnle przed tobą ciemięzców zgraja 

I w s~rachu z drogi ustąpi ci! 

Pidń ulożona przez b11!11ch czlonków 
,,Proletariatu". 

Odezwa SDE{:PiL na dzień l Maja 1905 r. 

stantów zebrała się na ul. 
Młynarskiej. Policja próbu­
je tlum rozpędzić. Z okna 
domu or 8 padają w stro­
nę policji trzy wystrzały 
rewolwerowe, ale nie czy. 
nlą żadnej szkody. Sta.rszv 
podotlcer policji również 
strzela, ale nikogo nie tra­
fia. 

11. 30 .Tut od 10 rano 
zgromadził się 

ogromny tłum na Widzew­
skiej, Kamiennej, SrednleJ, 
Nowomiejskiej i nie chce 
rozejść się, mimo prób roz­
pędzania go przez oddział 
policji na czele z prysta­
wem Libkowskim. 

Róg ni. Pfeife­
ra I Aleksan­

drowskiej. Olbrzymi tłum 
robotników z czerwonymi 
sztandarami wznosi anty­
rządowe okrzyki. Na rogu 
Aleksandrowskiej J Zgier­
skiej pomocnik prystawa 
Pt'óbuie z oddziałem policji 
roZ11roszyć tlum. Na policję 
padają kamienie. {'daje się 
zaaresztować jednego z rzn­
<'ającycb, W. Janiaka, któ­
regr/ pod nadzorem dwóch 
konwojentów odprowadza­
ją do cyrkułu. Maniłestan­
Ci obrzucają kouwojenlów 
kamienlamJ. Jeden z kon­
wojentów zostaje ranny. W 
odpowiedzi konwojenci 
cztery razy wystrzelili I za­
blll M. Kosman, 40 lat. to­
nę szewca I chłopczyka J. 
Pasika, 9 lat. syna pleka-

POWSTAŃGIE, . KlóRYGH OR~CZY GŁOD ... 

13.00 Ul. Aleksan­
dryjska i Sta­

ry Rynek. Oddział drago­
nów próbuje rozproszyli 
tłum manifestantów i zo. 
staje przez nich obrzucony 
kamieniami. 

14.30 Ul. Łąkowa.. 
Nad zebranym 

tu zbiorowiskiem łudzi ko­
łyszą bię czerwone sztanda­
ry i dużY transparent z 
hasłem: „Precz z caratem! 

19.00 Na rogu Roki­
cińskiej i Pnę­

dzałnienel ze strony licznie 
zgromadzonych tu robotni­
ków padają kamienie na 
kozaków I sotni 6 pułku. 
Na pomoc kozakom skiero­
wano nowe oddziały woj­
ska. Poszły one okrężną 

drogą kolo Państwowego 
Składu Wio, bo szosa Roki-

St ajk 75.000 
I Maja przypadł w 1905 roku w poniedziałek. Obawiając 

się rozruchów policja dokonala w poprzedzającym tygodniu 
licznych aresztowań wśród aktywniejszych robotników. Po 
miescie krążyły wzmocnione Patrole. wojsko obsadziło wie­
le fabryk. 29 kwietnia odbyły się już pierwsze starcia 
z policją, w czasie których ranny został dzielnicowy policji 
Kirejenko. Następnego dnia około godziny 13 doszło do \valki 
między robotnikami i dużym patrolem 1><'1icji kolo herba­
ciarni na Wolborskiej 19, gdzie często zbierali się rewolu­
cjoniści. Podczas potyczki robotnicy obsypali 'POiicję kamie­
niami. Patrol użył broni palnej I rani! czterech robotników. 

Wieczorem w przffidzień 1 Maja w różnych punktach 
miasta padały wystrzały kozackich patroli. Mimo to w no­
cy ro7klcjooo i rozrzucono po całym mieście wicie najróż­
niejszych odezw. 

1 Maja - według danych policji - na ogólną liczbę 62.444 
robotników fabrycznych, do pracy nie stawiło się w godzi­
nach rannych 19.556 robotników. 

J~k podawała peter<burska a!lencja tele!lraficzna, w ciągu 

1 Ma.1a pt>d wptywem agitacji strajk robotników łódzkich 
stal ~1ę prawie powszechny - 11•z1c:lo w nim udział ponad 
75 tys. osób. 

I Kolumnę opracowano no podstawi'? mah~riołów hi~torycznych pnrgotowr I 
wanych do dralcu przez prof, Pawio Koreo. 

~-------------------

(Korespondencjo w ,,J. Polo Walki", 1905, 27 moja. nr 9). 

Pierwsry Maj.a wedlug bardziej szczegó­
łowych wiadomości, które otrzymujemy 
obecnil" od naszej miejscowej organizacji, był 
i w Łcvl„i. jak również w Warszawie, krwa­
wym Majem. 

Łódź, 1 Maia 
P!ERW~E dwie demonstracje, urządzone 

przpz nas•) i przez „Bund" przed połu­
dniem, obeszły się bez starcia z policją. Jed­
na na ul. Juliusza skupiła, co 
prawtla, znaczną liczbę towa­
rzyszy I trwała trzy kwadran­
se, jednak n.a wojsko natknię­
to się wtedy dopiero. gdy de­
monstranci skręc!li na ul. 
Przejazd, by tamtędy przl".iść 
na główną ulicę miasta. Po­
nieważ wojs.ko było w z.r.a· 
cznej liczbie - rota pie: lwty 
i kozacy - postanowiono dla 
uniknięcia rozlewu krwi ro­
zejść się ... To samo się tyczy 
demonstracji na Bałutach na 
ul. Dworskiej. · 

* :i[. ił 
Demonstracje popo!udn io-

. "' "' QRUGA demonstracja popołudniowa odby-
ła się o godz. 5 n.a ul. Głównej, :przylega­

jącej do Wodnego Rynku. 
Na rynku skupi! się wkrótce dokoła naszego 

sztandaru tłum, wynoszący dwa, według in­
nych, trzy tysiące demonstrantów; wznoszono 
okrzyki rewolucyjne i śpiewano pieśni. Od­
dział żołnierzy stojący obok fabryki Schei­
blera wziął broń do n:ki i nabił. Lecz uprze­
dzi\ go patrol konny, złożony z 6 dragonów, 
rzuaając się na tłum z obnażonymi szablami. 

we jednak miały krw.-:iwy 
przebieg. Zabito kilka, zra­
niono kilkanaście osób. O 
godz. 4 na ul. Wschodniej 
demonstranci utworzyli szere· 
gi i ruszyli pochodem od Po­
łudniowej do Kamiennej, póź· 
niej Kamiennci w stronę Wi­
dzew~kiej. Okrzyki, śpiewy -
wkrótce ściągnęły na i;!ebie 

Fabrvka Geyera (obecnie Z PB im. F. Dzierżyńskiego), 
gdzie rozpoczq! się str<tJk powszechny w l:.odzi w 1905 r. 

uwagę policji i ta sprowadziła przeciwko de­
monstrantom piechotę i kozaków. Jeden z 
demonstl'antów. Stern, wystąpił wówczas 
z przemową do żołnierzy. Uczestnik bitew na 
Dalekim Ws!'hod7ie. ranny w dwóch star­
ciach z Japońc1ykpm1, powołał się na to, że 
pt·zelewal krew za „ojczyznę", teraz, wró­
ciwszy z.aś z pola walki, poświęca swe siły I 
życie ruchowi rewolucyjnemu, jako niosące­
mu wyzwolenie kla>ie robotniczej. Zachęcał 
więc żołnierzy, by i oni za jego przykładem 
stanęli w rewolucyjnej armii. 

Lecz rozległ się strzał i... dzielny rewolu­
cjon'sh p3dł. Wówczas cl z manife$tantów. 
którzy mieli broń, wysunęli się n~przód i o­
słaniając w ten sposób innych przed napaścią 
policji przepuścili cały i.>ochód przed ~i?b'.e, 

pozwalai•1c mu skręcić na ulic~ Kamicnnq 
i ukryć się przed strzałami. 

Wśród demonstrantów powstalo w pierwszej 
chwili znmieszanie, wkrótce jednak opamię­
tawszy się, tłum natarł na dragonów. Ktoś 
z demonstrantów wysadził jednego z di·ago­
nów z siodła, raniąc go zapewne wyslrz:iłem 
z rewolweru. Inni wobec groźnej posl<łwy tłu­
mu cofnęli sic:: ; na placu boju po7-oslali de­
mon61ranci i wśród n ich przez chwil parę -
koń pozbawiony jeźdźca. 

W tej chwili nadjechali dorożką z ul. Głów­
nej komisarz 4 cyrkułu - Mikolajew i straż­
nik, chcac widocznie sprowadzić dla rozpro­
szenia demonstrantów p'.echolę od Srheiblera. 
Powitano ich gradem k3mieni ! w;;~trz-llami 
z re,„olwern Stupa'ki od·pow:ef!z'eli strzałami 
i jednym z nich ranilt ciężko GO-letniego siar­
ca; lł'cz i sam Mikolajew zos\J:ił raniony i cof­
nął się z placu boiu Manife t.0 nci zostali pa­
nami p]<icu i dalej swobodnie demonstrowa!L 

Cz~ść tylko robotników ro1c~da ~ię po 
pnyleglyd1 ulicach, by i tam Improwizować 

demonstrację. Dopiero o godz. 7 na Rynku 
zjawili się kozacy i, jak dzikie bestie, rzucili 
się na tłum, bijąc, tratując, siekąc, i w ten 
sposób powpędzali demonstrantów w boczne 
ulice, a plac oczyścili. O 8 jednf\k demon­
stranci znów się skupili i przeciągali ulicami: 
Główną od Widzt?ws·kiej, Targową, Nawrotem, 
Widzewską do Głównej, gromaaząc dokoła 
siebie tłum, liczący z przeszło tysiąc, według 
innych uczes tników, nawet ze dwa tysiące 
ludzi. Wyro&tki towarzyszące tłumowi rozbi­
jali I gasili wszystkie latarnie, dzięki czemu 
pochód przechodzący ulicami z chóralnym 
śpiewem „Czerwonego Sztandaru" ·i „\Var­
szawiznki" i okrzykami rewolucyjnymi na tle 
ciemności v11ywieral ogromnie silne wTaże'1ie. 
Pochód ten trwał blisko trzy kwadranse. Pod­
czas demonstracji ll<l Wodnym Rynku zginęla 
jedna, ranionych zostało kilka o~ób. 

* * * 
N A Rynku Bałuckim kozacy rozpędzlłlac 

<lemon.s'rnntów bili strasznie i tratowali 
ze'otcny tam tłum. Przy rozpędzaniu demon­
strantów na ul. Aleksandryjskiej (Stare Mia­
sto) jeden kozak spadł z konia. Karabin od­
leciał o kilka kroków od niego. Zanim kozak 
z.dolał zorientować się w sytuacji, już jak;ś wy­
ro~tek przyskoczył i - w "'no!li z mordercz.rm 
narzędziem. Zrobi! 6iQ tumult nie do opisania, 
sprowadzona wojsko, otoczono dom, w którym 
schroni! s;ę chłopiec, znęcano się nad prze­
chodniami, wszystko na próżno. Karabinu 
nie znaleziono, pozostał mimo wszystkich wy­
siłków policji i wojska w rękach „buntowsz­
czyków". A tymczasem w mieście obiegały 
pogłoski, że demonstranci zabarykadowali się 
w jednym domu, że są oblegani przez wojslm 
itp. O I.ej porze mniej więcej 
kozacy za.aresztowali jaki<:?goś 
chłopca, posądzając g? o 
W"PÓludzlal w zahraniu kara­
binu czy leż o inną, pod1.bną 
do tej „zbrodn ·ę" i chcieli go 
zawlec do I cyt·kulu na plac 
Kościelny. Chlopiec s.tawlal 
opór, tłum ująl się za nim, 
obrzucając kozaków kam le­
niami Wtedy of:<:er kozacki 
knvl zas·trzelić aresztowane· 
go. Rozległa się komenda. Po 
n!ej wystrzał i - trup chlop­
ca legi u stóp jednego z koza­
ków. 

Ta barbarzyń~ka zbrpdnia, 
dokon3na w obecności tb1mu. 
w •wołała s.tranne wzbur1e­
nic; tlum rrzyjął grożn~ Po­
~tawę, iż z.dawało ~ię. że chwi­
la, a rozszorp:e opr;iwcę. Ra-

D.:ierż11ński 

tując się oficer kazał 9trzelać do tłum11, ra­
niono kilka osób. 

* "' 
Piotrków, 1 Maja 

Po raz pierwszy ro'botnicy polscy w Piotr­
kowie obchodzili strajkiem święto 1 Maja. 
Wywołały to nasze odezwy majowe „Do wszy­
stkich robotników w mieście i 113 i·oli „, fl'Z­

powszechnione w ilości kilkuset egzemplarzy 
po mieście, w warsztatach, hutach, tarta'<ach 
i remizie kolejowej. Skutek, jak na pierw· 
sze kroki, był pocieszający. Czeladnicy sto­
lars<".Y cbchodzili warsztaty, zmuszając pra­
cujących do świętowania, ślusarze w re:nme 
gromadnie opuścili J>racę; świętowal' leż 
krawcy, szewcy, pracownicy drukarscy; ,;traj­
kowall również robotnicy w tartakach l mu­
rarze, wystawiając żądania ekonomi<.:zne. W 
ogóle przez cały dzień nastrój był podniosły 
i ulicami przeciągała grupkami masa św:ę:u­
jących ro'botników. Wieczorem odbyła .;1ę ma­
nifestacja, urządzon~ przez miejscową orga­
nizację „Bund", w której wzięto udział wielu 
robotników polskich. Manifestację zakończo­
no okrzykami: „Niech żyje 1 Maja! Precz z ca· 
rntem niech żyje wolność polity~ma! 
Precz z kapitalizmem-niech ży;e socjalizm!" 
Wszystkie sklepy w dzielnicy, gdzie się od­
bywała manifestacja, pozamykano, a patrol 
slysząc groźne okrzyki ..:r.ym prędzej umknął. 
Naszych robotników byłoby znacznie więeeJ, 
ale czekali oni aż 2 godziny i wielu, nie do­
czekawszy się pochodu, rozeszło się. 

') przez SDKPiL. 

na c?ete pierwszomajowej 
w War~:awie w 1905 r . 

demonstrac1i 

(Ryrnnek Jano Z<1moysklego) ; 



STR.6. 

Da lei • 
więc, 

śpiew! 
• , 

wzniesmy 
Pleśl'I rewolu<:yJna podob­

nie, jak c:z.erwony sztandar, 
to nieodh1c:z:ny towa.rzysz wal­
ki klasy robotniczej Rozlega­
ła się na demonstracjach. na 
barykadach. w więidenlach, 
rui pogrzebach poległych to­
warzyszy Mówiła o radości I 
cierpieniach. wYratała marze­
nia o lepszej przyszłości. Roz­
brunlewała potężnie i grotnie 
na ulicach miast w dniu l 
Maja. 

Popatrzmy n.a słynny obraz 
Stanistaw,a Lentza - „Strajk". 
Ludl.ie, którym nie poz-OEtało 
nlc do stracenia prócz kajdan, 
wyrażają 11wą wolę walkj et 
do zwyclęistwa. Pieśl'I, którą 
Intonuje jeden 't robotników. 
jednoczy !eh, dodaje Im sił i 
ducha w Ich sprawiedliwe! 
walce. SpoglądaJ11c na ten o­
braz 1łynymy echa hymnu 
robotniczego: 

lewódzkiego An:hlwum Pań­
stwowego w Krakowie sygn. 
ST. Gr. Kr 188). 

Dalej włęc, da!ef wlęc, w.mtdm11 lpłewl 
Nasz sztanda„ płynie ponad !rony, 

,,Warnawl.ankę" napisał w 
1883 roku soejallsta wacszaw­
&ki, Wacław Swiecicki. Melo­
dia i refren zapożyczone zo­
stały ze 11łynnego „Marsru 
żuawów" - pieśni powstań· 
crej i 1863 roku. ~ Wanza• 
wianka". jako programowa 
pieśń partii „Proletariat". u­
kazała się w pierwszym nu­
merze pisma ,,Proletarl.at", 
l5 wneśnla 1883 r. Sam Lud· 
wik Waryński i najbliżsi jego 
towarzysw rozpow.;zec:hnial:i 
ią wśród robotników. 

Niesle on zemsty g-rom, ludu gniew 
Prtyszlokl f'Zucajqc siew, 
A kolOT' jego 1est c.zen.oon11, Oble pieśni rewolucyjne 
Bo na nim f'Obotnicza krewi szybko roobyły sobie prawo 

obywatel8twa w polskim ru­
chu robotni<:-Lym. Już w koń­
cu XIX w. robotni<:y mawwo 
śpiewali je podczas demon­
stracji 

Bo na nim robotnicza krewi 

Robotnlcy 6tworzyll wiele 
pięknych bojowych pieśni re­
wolucyjnych Każdy niemal 
kraj ma swoje pie~ni. Nalżar• 
liwsze z nich etałv się pieśnla­
mi międzynarodowego prole­
tariatu Przede wszy.itkim 
. ,Międzynarodówka" - · wielka 
pieśń rewolucJL 

Polska klasa robotnfcia 
również wniosła do skarbnicy 
międzynarodowej poezji pro­
letariackiej swój wkład 
dwie pieśni „Czerwony 
Sztandar" I „ Warsuiwi.ankę". 

Krótko o dziejach tych ple• 
~nL 

kh pojawienie się związ.ane 
jest z walką pierwsz.ej pol­
skiej partii robotnkzej „Pro­
letanat" w osiemdziesiątyeh 
latach XIX w. „Czerwony 
Sztandar". napisany w 1881 
roku prrez poetę Bolesława 
CzerwiE>ńsklego. jut w nastep­
nym roku znalaz.l się w pierw­
szym polskim 7.biorze pieśnl 
socjalistycznych, wydanym 
staraniem „Przedświtu" - wy-

BPACUOE 811Alll8 

dawnktwa polskiej emlgracjl 
socjalistycznej w Szwaje.arii. 
Uważano, że ,,Cz.erwony Sztan• 
dar" Jest przeróbką francw­
kfej pieśni komunardów z 
1871 r. - ,,Drapeau Rouii:e". 
Jest to jednak nieścl.słe. Po­
równanie „Drapeau Rouge" I 
„Czerwonego Sztandaru" wy­
kazuje. że tekst pleśni C:z.er­
wieńsklego Jest utworem ory„ 
gmalnym. napisanym dl.a po­
trzeb walki p0lskiej klasy ro­
botniczej . Z „Drapeau RouE:e" 
zapożyczył Czerwieński jedy­
nie refren, któ!"V uległ pew­
nym zml.anom, n11brał charak­
teru bardziej bojowego. 

Równiet melodia „Czerwo­
nego Sztandaru" nie jest me­
lodią pieśni komunardów pa­
ryskich. Akta proce;;u 26 so­
cja Jil!ltów lwowskich z 1883 r . 
1Stwierdz.ają, że ułożył ją Jeden 
z socjalistów lwowskich 
Jan Kozakiewlc~ który przy­
znał się do skomponowania 
melodid .,Czerwonego Sztan­
daru", tej „nadzwycz.aj pod­
burzającej pieśn.t" (akt.a Wo-

• • • 
Kiedy polscy poeci EOCjall­

etyczni przekazywali swe pie­
śni klasie robotniczej, nie spo­
dzrlewali się, że tak zasi..czytne 
miej&ee przeznaczy histońa 
tym utworom Nie wiedzieli, 
że pieśni ich tnumfaln:Ym po­
chodem prz.ejdą po całym 
świecie i głęboko zapadną w 
serca milicm6w proletariuszy 
w wielu krajach. W Rosji, 
Niemczech. Rumunii. Czecho­
słowacji, na Węgrzech, nawet 

w dalekiej Kore1 robotnicy w 
różny<'h języka<:h śpiewają 
polskie pieśni rewolucyjne. 

Z walką pierwszych rosyj­
sldeh marksietów-leninowc6w 
związ.anv jest rosyjski prze­
kład „C:z.erwonego Sztandaru"~ 
W 1897 roku Gleb Krzyża­
nowski - działacz leninow­
skiego Związ.ku Walki o Wy­
zwolenie Klasy Robotn!cz.ej -
przebywając w wlę:r.ieniu mo· 

19. Dl• ro1e f1llne. 

(Do.tUllllA palloctvł MCIUł cCurwon1 łvan4ar•J Du Vol-tł Blut vcm•6mt 1n Blrhcn 
Und bittrc Tr.lncn rinn~n drei", 

Cnesa1111 HART llRp tSeatSpeJKu1,dl, 
Bc11 nawa lKH3Hb - TllJKe.nblA Tpy.zt, 
Ho .11eni. naCTaHl!T ReHs6eJKH1>1a, 
HeyNOJlHllO rpoamd cy.111 

JleAc11 s.11am., nam uanes! M'll!CI> ·gpyroMI 
Hall 11HpoM 3H8Mll uawe pee-r 
. IJ Hecer K.llH'I 6op1>6bl, wecr11 rpo11,,» 
Ce1o111 rpll.qymero ceeT. 
Ono ropKT B 11pKo p4eeT, 
To HBWB KpOBb ropl!T ornew, 
To Kpoa1o paÓOTHHIWB Ha HeN. 

IlyCTlo CllyM1°T&Mbl iidrn RaCMbHO 
Cn11saT1> paaopnaunyio cer1>, 
Cnenoe MO na ne-r 6ecc11.11b110, 
. .llo6po He MOIKeT y1o1epen.. 

J!eAc11 11Jl8.llb, HBlll nane11I Mq11c1> Kpyrouf 
Han MllfJUM 3HaMR Hawe pee-r 
H ncceT KJJH'I tSop1o61>1, Meera rpo11, 
CeM11 rp11J1ywero ceeT, 
Otto ropl!T 11 11p110 p.11eer, 

Doch komml der T11. da wir un~ iłchen_.ł 
Da:in wtrdcn „Ir die Hich1cr •c1n! 
Stimmt an dcn Gcun.c~ ~un ~ohlao! 
Die Fahne rrigt J„ \'olkc• Grollcn 
Ober Zwlnahurrten 'toli himmelan 
Der Freihci1 .l1or"-cnrot ~rkh1 an. 
Rot i1r: d•• Tui.-h. da• „ ir cntrollcn. 
Klcbł doch Je' \'ctlLc-. Qlu1 Uran~ 

Wohl tniirft łhr k"necht15Cłl Rnstcnl ~h~rt:t>lt 
Vericblkh 4.1s ''""issne Scil. 
O•s. ~hlci:hre f1u11 in dumpfen 5!r.ccłł. 
D1r. Gure •ic~1. :1cr '«'eh 1um Heli! 
Stirnmt aa ... „„\ 

Tod cuch, dłft Hcnkcm. den lk>roton!, 
j)it 1ltt Nlcdcnracht rcrlillr. 
Wir pftucen um d•n al••• llnJen 
Und · hauen cine ncu\! \ł"tlt 
~timr:n an u~• 

Aut, 8rUdtr, ~cłl•n:• ruch 1um -Heert. 
Die Brusr •om ~lieichi.:n Gtl!'t duf\:h•tht' 
Wo ia1 die Macht, die t-ini.:m Mcctt. 
Die unucr Sturmftut •·1d~r'<'l.1ch1? 
Saimmt an u"w 

GŁOS ROBOTNICZY 

Stants~w Lentz - „Stra;k" 

skiewsklm na Butyrkach , sły­
sz.al tam od polsk r eh współto­
warzyszy więziennych polskie 
pieśni r.ewolucyjne. które tam­
ie „na gorąco" prrełożył na 
język rosyjski. Włodz.imierz 
Lenin chętnie śpiewał te pie­
śni zarówno po rosyjsku. jak 
i po polsku. 

I poszła pleśń w masy ro­
botnicze całej Rosji... Poja­
wia się przekład grui.ińskL 
dokonany przy współudziale 

przywódcy boLsziewików za­
kaukaskich Lado Keccho­
welego, ormiański - pióra 
poety proletańaclciego Akopa 
Akopi.ana, prrekłady w języ­
kach innych narodów Rosji. 

W pierwszym numerze pis• 
ma bolszewików 1.11kaukaskich 
„Brdzoła" we wrześniu 1901 
roku, zamieszczony został gru­
:z.ińsk.! tekst „Warszawianki". 

W 1905 roku „Czerwony 
Sztandar" I „Warszawiank9' 
powszechnie śpiewane były w 
całym Imperium rosyjsldm. W 
okresie przygotowań do Rewo­
lucji Październikowej na ła· 
ro.ach „Prawdy", w numerze 
trzecim z 19 marca 1917 ro1rn 
ukazał się pełny rosyjski tekst 
„Czerwonego Sztandaru", a 
w numerze 26 z dnia 11 kwlet­
nia 1917 roku - pełny tekst 
„ Warszawianki". 

Wydarzenia rewolucyjne 1905 

roku w Ros}! i Pols<:e 9przy­
ja ly rozpowszechnieniu się 
polskich pieśni rewolucyjnych 
również w innych krajacti eu-
ropejskich. Dotarły one do 
Niemiec, Rumunii, Czech, 
Węgier i innych krajów. Na 
język niemiecki „Czerwony 
Sztandar" i „Warszawiankę" 
przełożyła w tym okresie Ró­
ża Luksemburg. Do dziś dnia 
oble te pieśni są ulubionymi 
pieśni.ami robotników niemiec­
kich. „Warszawiankę" na Ję­
zyk rumuński przełożył z ro­
syjskiego poeta Horia Furtu­
na. Pojawił się też w Rumunii 
anonimowy przekład „Czerw<>­
nego Sztandaru", 

• • • 
Stare polskie pleśnJ rewolu­

cyjne, chlubnie zapisały się 

w dziejach walk o wyzwolenie 
narodów, które z.rzuciły l arz­
mo kapitali.zmu i przystąpiły 

do budowy nowego życia. W 
krajach kapltali.stycz.nycb roz· 
brzmiewają one nadal z wciąż 
wzrastającą siłą, nadal jedno­
czą ludzi pracy do walki o lep­
sze życie, pomagają im wy­
trwać w ciężkich zmaganiach. 
Roztaczają przed nimi per­
spektywy 'bt'.sk\ego zwycię­
stwa, triumfu I.dei Mad~sa­
Lenlna. 

Precz z t11ranami, precz '1'11 zdzłercamłl 
Niech zginie sta7'11, podły lwlat/ 
My nowe tycte atwonymy samł 
l no1D11 zaprowadzlm lad/ 

Wraz z hymnem mlędzvna- nej walce językiem poezji gło­
rodowego proletariatu - „Mię- sui wielkie haslo bojowe Mar­
dzynarodówką" pobkie pieśni kea-Engelsa: 
robotnicze przyjęte do arsena- „Proletariusze wszy.stkleh 

30 kwietnia 1955 r. (nr 102) 

Józef Prutkowski 

O niefortunnym 

fotografie 

ma1owym 
Zagrao!C'UIJ attache, 
Spec od woJsllowych part.d, 
Zna obowląz\tl swe, 
Ma niezawodny aparat. 

Idlł bryga6J SP, 
Idą kadeci, studenci_ 
Zagraniczny attache 
PSłryk_ I Jut zrobił zdjęcie. 

Wojsko nadchodzi. Zwarty gyk. 
Twardy krok. Sztandar dumny. 
Zagraniczny ałtache - pstryki 
Juł ma wojskowi\ kolumnę, 

ZdJął plerwsz"- ale za nią Jut druga, 
ZdJąl drngą - trzecia I czwarta. 
Biedny fotograf w aparat mru1a. 
Przesuwa łaśmę I sarka. 

ZdJęcle ze zdjęciem się plącze, 
Spocfl się .attache. 
Ju:l taśma filmowa •fę kończy, 
A ~'hó\\ n\ ... 

Biedaka boli Jot cło-. 
Nic ałtacbe jut nie widzi. 
Skollczona taśma llłmowa. 
A pochód ldzle I Idzie. 

• lto * 
Ałtacbe !tllarłwial. NI ręką. ul DOKl\­

Aparał bezwładnie zwisł mu. 

To nawa Kpoa1o ropnr orne11, 
To KPO!lb pa6oTHHKOB 11a neN. 

łu walk.i wielu narodów po- krajów, łączcie się!" 
magają zaszczepiać masom „Osaczony". A pochód Idzie 1pok0Jnle IWI\ dro11\. 

Do socJailzmu. 

P awlakowa mnte sobie ~mlalo pow1edzlec!, te 'est najstar­
szą obywatelką swojej fabryki. Pracu1t< pr1'.eclet tutaJ 

od 1910 roku. Zamierzchle to tata. dawne to c1nsv - ledwie 
zostały w pamięci poszczegńlne tylko 1rh fragmenty, epi­
zody, wydarzenia Zostało tei., J.ak na starej taśmie filmo­
wej, wiele ludzkich twarzy - I tych z pierwszych dni jej 
pracy w fabryce. kiedy pamięć, wzrok z trudem reje­
strowały Je, t tych znanych, których rysy wyga~ną w pa­
mięci wraz chyba z ostatnim tchnieniem życia. Zostały w 
pamięci PawlakoweJ z tych lat fragmenty ludzk1ch twan:y, 
oczu, uśmiechów, uczuć, charakterów - · dawnych I ostat­
nich. 

Pamięta Pawlalrnwa, te pler-Wszego dnia, kit'dy przyszl11 
do fabryki, jeszr1e jako mała trzynastoletnia siercta Józia, 
zahukana i nieśmiała, kiedy stanęła po raz pierwszy w 
przew1.lalm, majster, który przyjął ją do roboty, miał wiel­
kie sumiaste wąsy, opalone I żółte na końcach od tytoniu. 
Nazywał się Klinger. Pawlakowa pamięta to bnrdzo wy­
raźnie, bo bardzo wyraźnie odczula nieraz jego maj~trow· 
ską władzę Nie miał dla nikogo dobrego słowa. Panował na 
sali niepodzielnie. Krzyczał na robotnice, zamierzał &ię <io 
bicia, a nieraz uderzy! tę czy Inną, pchnął, szturchnął. 

- Krowy stare! - krzyczał Klinger na kobiety. - Tv 
dziwo wiejska I Nie widzisz, że przędza ci się poplątała? Woły 
cl pasać, a nie w fabryce, na przewijalni robić! O, jakie to 
ma marchwiane łapy!„. Do diabla mi tu z chamami ze wsi!.~ 

Majster Klinger ryczał i plenił się, a Józi drżały „march­
wiane'' ręce. Ileż to razy dziewczyna wYPłakaJa się. Cóż od 
niej chce majster? Kiedy przyszła tutaj, pierwszego dnia, 
zapisał ją tylko do swojej „kontrolki", zaprowadził do ma­
szyn, pokazał. jak puszcza się je w ruch i jak zatrzymuje 
się. Tak ją zostawił. Radź sobie teraz sama, jak umiesz!„. 

- Pomogę cl - stanęła kiedyś za jej plecami kobieta 
z drugiej maszyny. 

KRczmarkowa była Już niemłoda. Miała twarz śnlatlą, 
ostrą jakąś l dziwne, wielkie, czarne oczy. Gdyby dać jel 
długą, kolorową suknię, kolczykl do uszu, chustkę na g!o•.wę, 
byłaby najprawdziwszą Cyganką. Wielkie oczy Kaczmarko­
wei patrzyły smutno, ale gorąco jakoś, żarliwie I badawczo, 
jakby w czlowieku przepatrzyc chciały wszystko - oo w 
głowie jego dzieje się i w sercu ..• 

- Pomogę cf - powiedziała do snłakanej Józi t szybko 
zakrzątnęła się kolo mRszyn. Józia patrzyła na Jej {'ęce. Spo­
strzegła , że są smagłe, powiązane pod skórą niebieskimi 
sznmami żył, spracowane Już i zaprawione do codziennej 
harów kl 

„Ona nie ma marchwianych rąk" - pomyślała Józia, pa­
trząc, jak Kaczmarkowa wiąże nić tak szybko. że nawet 
zauważyć trudno Mig, jeden ruch, skręt palca, polem zno­
wu skręt I - gotowe! Nitka owija się kolo szpuli. robi dal~j 
swą nies!rnńczoną drogę, jakby nigdy nie była zerwana. 
Kac?-narkowa chodziła oo ganku przegladając pMzczePólne 
szpu)e, wiążąc tu 1 ówdzie zerwane nitki przędzy. Józia 
podgladała jej ruchy. próbowała sama wiązać wątki I wszy­
stko okazywało się coraz łatwiejsze, proste, coś, co 'llozna 
szybko 'Jpanować, poznać. 

- I nie drżyj nad maszyną, nie bój się jej powie-
działa Kaczmarkowa szorstko. Ale Józia nie odczuła szorst­
kości jej słów. Patrzyła z mllczącą wdzięczności ą w twarz 
i w wielkie, czarne oczy starszej robotnicy - Pani Kacz-

idee socjalizmu I w cod_qen- JOZEF KOZŁOWSKI 

markował Pan! Kaczmarkowal - Ja dziękuję, Ja ju:!: s.ama · Pawlakowa nauczyła ją wiązać wątki. Dziewczęta, młode 
chyba potrafię tak jak pani_ Już teraz pójdzie ml lepiej." wesołe chichotki, nazywały ją babcią. Była nią zresztą do-

l próbowała. Wiązała nić ;,tak jak Kaczmarkowa" _ mig, sł~wnle. Wł_adzia wyszła za mąż .zaraz po powrocie do ~ 
Jeden ruch, skręt palca, potem znowu skręt 1 _ gotowe! dz1, jej mą.z Ste~an zaczął chodzić na kursy cirzygotowa -
Fala radości zalała Józię, a:I: gorąco zrobiło jej sit: z ucie- cze na Politechnikę, ~les~ali razem w dre~!.anym. cz:· 
chy. gdy po raz pierwszy 11ama poradziła sobie z zerwa- szowym domu na Zgierskiej. Po r.oku Władzia urodziła i -
ną nicią. Chciała biegać wzdłu:!: ganków, szybko wląz~ć reczkę. Wn:iczka .rosła, chowała s1ę z?rowo, babka pośw 11-
nitkl, popędzać maszynę, aby prędzej, aby Klinger nie cała Jej kazdą mmutkę po skończone] robocie. 

krzfczał Już na nią, a pochwalił. zapisał w kontrolce lepszy Dziś Jadzia ma jut dziewięć J.at, chodzi do frzecl~ kla-
zarobek. sy szkoły TPD. Jest przodownicą naukL Jak to zleciały 

• te lat~ - myśli Pawlakowa I dziwi się, nie wierzy czasowi, 
* * który przeleciał nad nią, nad mężem i córką, nad domem, 

t d t 1 t D I I , Jó 1 1 nad rodziną. Dziwi się czasowi, który tyle tmienił. 
D awne o czasy, awne o a a. z s aJ z a nazywa , ę · 

Józefa Pawlak "Da siwe włosy prawie sześćdziesiąt Int Pawlakowa czuła się młodo. W tym szczęście człowieka, 
:!:ycia 1 wiele, wleie przędzalniczego doświadczenia. Przez jeś·li ma zdrowie, pracę, chleb, jeśli wszystko to mają jego 
lata wojny i okupacji mieszkała z męzem I córką u krew- najbliżsi. Jeśli widzi się, że wszyscy mają prac~, że wszyscy 
nych na wsl Zaraz PO wojnie, gdy łódzkie fabryki uiczfły są młodzi, szczęśliwi. 

ruszać pełną parą, kiedy wszędzie pełno było roboty, Paw a- Kiedy w fabryce rozpoczęło si~ współzawodnictwo, Pawla­
kowie przybyli do miasf.a Miasto ciągnęło. Pawlakowa czę- kowa nie rozumiała. Po co się ścigać? Masz cżlowieku ro­
sto, jeszcze na wsi, miewałR sny - stala przy ma~>:ynie, bot", to szanuj ją, ptllC'Uj powoll, 8 dokładnie, nie rób wy-
chodziła wzdłuż ganków, wiązała zrywające się ciągle nit- " 
ki, białe nici plątaly się, to znowu stawała przy niej Kecz- ścigu, jeden przed drugimi 
markowa, patrzyła na nią swoimi gorącymi oczami, uśmie- w domu opowiadała 0 tym Władce i Stefanowi. Ale ?ni 
chała się do niej, małej i niezaradnej Józi, dodawała jej nie poparll jej. _ Mamo, to nie jest wyścig, zrozum - tiu-
otuchy, odwag!." maczyli. 

W fal;>ryce przyjęli ją bardzo szybko. Tylko wszystko było 
jakoś inaczej. 

Pawlakową dali na maszyny. Tutal, w przędzalni, pra­
cowało wiele młodych dziewcząt. Roboty było pełno. Pusz­
czano w ruch każdy agregat. Kaidą halę. Dzień i noc wa­
gonami przychodzlł:v do fabryki bele bawełny. W wielkiej 
sali zbornej, która tera.z udekorowana czerwienią nazywała 
się świetlicą, odbywały się zebrania robotników. 

Pawlakowa obserwowała młode dziewczęta. Niektóre z 
nich nie wiedziały, jak ?abrać się do robotv. Pracowały nie­
poradnie. Najgorzej było z wiązaniem nitek przędzy. Nie­
raz wątek uciekł dziewczynie spod palców, splątał się, m"­
szyna szla dalej, biała nić oplątywała ręce. 

Potem Jeszcze Pawlakowa rozmawiała z sekretarzem par­
tu, Spałkową. MiaJa do tej kobiety zaufanie. Znały się od 
wielu lat, jeszcze sprzed wojny. Spalkowa zawsze za.lmmlr'1-
ła gię „polityką". Chodziła na pochody pierwswmajowe, 
przed każdym świętem rozdawała po cichu zaufanym odez­
wy i czerwone kokardki. To ona nauczyła Pawlako~ą rewo­
lucyjnej pieśni: 

Pięść się zaciska. gromadzi się ~lew -
Znów robotnicza p1>łała się krew: 
Towarzysz Harnam od kuli padł nam, 
Od faszystowskiej kuli psa.„ 
Nieustraszony żołnierz czerwony, 
Nam jego walka przykład da .• 

- Pomogę cl - powiedziała które'{oś dnia Pawlakowa do 
Jednej z dziewcząt. Odsunęła ją delikatnie, zerwała pląta- Dobrze - przystąpię do współzawodnictwa! - posta-
ninę przędzy i szybko zakrzątnęła się kolo maszyn. nowila Pawlakowa. 

- Przyjrzyj się uważnie - powiedziała z uśmiechem do 
dziewczyny. - To bardzo proste, o. widzisz, robi Się to tak ... 
o ... mig, jeden ruch, skręt palca , znowu skręt i - gotow'!I 
Widzisz. to jest łatwe. trzPba tvlko przvjr?.eć sie. jak to ro­
bią inni I n iech ci ręce nie drtą nad maszyną - przy­
pomniała sobie Pawlakowa słowa Kaczmarkowej . 

Do starej przewijaczki przychodziły teraz dziewczęta co­
raz częściej, bo Halina opowiedziała Im wszystkim, jak to 

• • • 
B ędzlemy was fotografować - powiedzieli Jel w radzie 

zakładowe j. - Jesteście jedną z naszych pierw6zych 
przodownic pracy! 

Pawlakowa przeszła do drugiego pokoju Zobaczyła tutaj 
wiele innych kobiet z przędzalni, tkalni - starszych i młod­
&zych. Było tu też kilka dziew<:z.ąt, które ona uczyła roboty. 

(R'fl, I, ZaNba) 

Na dziedzińcu fabryeznym stało '!Vlele drewnianych tablic 
- gablotek, pomalowanych na czerwono i oszklonych. . ... . 
P awl.akowal - przybiegła do niej któraś z kobiet -

wid>.ialaś swój portret w gablocie? No, idt, zobacz! 
Nie poszła od razu. Wytrzymała do końca dnl6wk~ Nie 

potrafilaby opowiedzieć nigdy, co działo się z nią, co cz~!~ 
i myślała, kiedy stanęła prżed jPdną z gablot. Wisiał w mei 
pięknie oprawiony jej własny portret! Jak to Ja wyszłam 
niedobrze! Taka jestem powaznal - krytykowała samą sie­
bie na fotografii. Portret mial chyba z pól metra wytioko­
~cl. Głowa jej, twarz, oczy - wszystko to b_yło niemal na­
turalnej wielkości. Przyglądała się sobie samej l czul.a, Jak 
łzy radości rozrzewnienia zaczęły płynąć jej z ocz.u. Otarła 
je rękawe~ fartucha, ukradkiem, aby nikt nie widział. 
Jechała tramwajem I nie patrzyła na ludzL Miała cl'lgle 

wrażenie, że wszy5':y - I ta pant w pięknym płaszczu, 1 ten 
student, I robotnik, i staruszek w okularach - wszy5':y 
widzieli jej portret w gablocie fabrycznej i patrzą terat. na 
nią, podziwiają ją I za chwilę zapytają, Jak doszła do tego 
przodownictwa. 

Opowiedziała o wszystkim w domu. Stefan. Władzia. 
wnuczka - wsiyscy cieszyli sle. 

- Babcluniu! Musisz koniecznie przynle§ć z fabryki ten 
swój portret ... Babciuniu, ja clę bardzo proszę!. I~t do rady 
Mkladowel. poproś. dadzą ci na pewno! Pow1es1my go na 
ścianie, o tutaj nad moim łóżeczkieml 

Wnuczka Pawlakowej us.tadła jej na kolanach, objęła za 
szyję, gladziła jej włosy, całowała. 

• • • 
Adela Jędryszkówna, referent współzawodnictwa, zdziwi­

ła się kiedy w drzwiach zobaczyła Pawlakowa. 
, Z uśmlech~m wYSłuchała osobliwej prośby starej U1s!u!one1 
prządki. 

- Dobrze towarzyszko Pawlakowa, pójdę do tówanysz· 
ki Spałkowej - powiedziała. - Pomówię ż nią. Portretu 
z gablotki wyjmować nie będzie trzeba. Mam drugi ie20 
egzemplarz. zobaczcie. 

Podeszła do szafy. wyjęła z nleJ taki sam, oprawlony­
w białe ramy portret Pawlskowej. 

- Poczekajcie tutaj, zaraz przyjdę - Jędryszkówna 
wy.szla z pokoju. 

• • • 
P ortret! Pawlakowa niosła go do domu. starannie opako­

wany w gazetę. Na przystanku wsiadła do tramwaju 
przednim pomostem, aż motorowy popatrzył na nlą z wy­
mówką. 

Tramwaj pędził na Baluty, dzwoniąc na przystankach, 
Ulica Piotrkowska tonęła w czerwieni i błękicie. Grała gd~ieś 
orkiestra. Nad ulicą brzęczały na wietrze czerwone trans· 
parenty. 

- 1 Maja - święto mas pracujących całego świata! -
przeczytała Pawlakowa słowa na transparencie. 

- Pozdrawiamy przodowników pracy - budowniczych 
socjali~tyczncj Polski I 

Babciuniu! Masz portret! - wnuczka rzuciła się Pawla• 
kowej na szyję, potem wYrwała jej pakunek z rąk I po­
biegła do domu. 

Kiedy Pawlakowa weszła do mieszkania, zebaczyła na 
ścianie, nad łóżeczkiem Jadzi, na miejscu kolorowego oleo­
druku, swój portret. Jadzia wyjęła z wazonika pęk fiołków 
i zatknęła go za ramę obrazu. 

- To odznaczenie dla naszej babci, przodownicy pracy -
powiedziała do matki. 


